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P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N r 4 5S. 
R ieniądze przesyłają się f r a n c o  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  k ip k d y c y i  czasu  

wyraziwszy na k o p ercie : „ p r e n u m e r a t  y j n e  p i e n i ą d z e . "

Rok 1851,

Kraków G listopada.
W  przedmiocie robocizny potrzebnej do u - 

trzymama gospodarstwa w iejsk iego , odebra­
liśm y od korespondenta bocheńskiego nastę- 
P .°jW  ™z praw ę, ktdr$ dla w ażności i w y ­
łączn ości kwestyi kraj nasz żyw otnie obcho- 

z a c e j , z w łaściw ej rubryki korespondency 
wyjmujemy.

Bochnia 2 7  paźdz.

P r * y J n > u j ,  « i e
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzajn. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, fcupna, dzierżaw itp.

K a  o p ł a t y
»d wiersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
* grosze _  z dopłatą  10 krajcarów za każdą p u b l ik ą  na st l do£

L i s t y  }
niefrankuwane nieprzyjm ują  , i ( , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńczy kosztuje 10  groszy.

A. Sii pew ne sp raw y , ktdre stanow iąc  ż y w o ­
tną podstaw ę bytu k r a jo w e g o ,  za s łu g u ją  na o-  
sobli w sz ą  publiczności u w agę ,  |i na w szechstronne  
najdokładniejsze  rozpoznanie ,  w  celu p ow zięc ia  
p ew n ego  przekonania o przyczynach stanu rzeczy ,  
a zatem i wynalezien ia  środków zaradczych .

Taką ży w o tn ą  sp ra w ą  dla Galicyi jest u trzy­
manie^ gospodarstw a w iejsk iego  w  sile  produ­
kcy jn e j,  po zniesieniu powinnej robocizny.

P rzejęc i  w ażn ośc ią  tej sp ra w y , nietak dla po­
jed ynczych  dawniej uprawnionych , ale dla ogółu  
m ieszkańców  kraju n a sz e g o ,  czytaliśm y z uw aga  
iozinaite zdania w  tym w zg lę d z ie  w  C zasie  pu­
blikowane: i jak  z jednej strony niemożemy  
tylko podzielać zdanie S zan ow n ej  I iedakcyi co 
do nakłonienia ludu w iejsk iego  do roboty na 
dworskich dawniej ła n a c h ,  sposobem bezpośre­
d n ie g o  przym u su, tak z drugiej n iezadz iw ia  nas 
w c a le  n iec h ę ć ,  jaką zdanie to I iedakcyi a naj-  
I ardziej podane przez nią zaradcze środki u 
: ak łopotanych braci gospodarzy  obudziły .  W  ra­
zach  bowiem osta teczn ych ,  w  jakich s ię  w ł a ­
śc ic ie le  dóbr tabularnych obecnie z. ajdują ,  naj­
lep sze  nawet rady nieznajdą przystępu do’ zn ę­
kanego um ysłu;  któremu dla zaspokojenia po­
l l  zeba raźnej i czynnej pomocy. Uznajemy przeto  
dobre chęci Szan ow n ej  Ked&kcyi, a zastan a­
w iając  s ię  z zimną krw ią nad każdego z o so -  
I ia zadaniem , przyznajemy że  R ed a k c ja  niema 
i n tgo  sposobu nad ten ,  którym dotąd w ła d a ,  
aby s ię  w sp ó ło b y w a te ls lw u  z a s łu ż y ć .

.Z w d z i ę c z n o ś c i ą  też przyjęliśmy artykuł ko­
respondenta z P o z n a n ia , k t ó r e g o  praca dowodzi  
dosta teczn ie ,  ż e  nasza teraźniejsza dola zn a ­
la z ł s z y  u niego jako  rodaka w sp ó łc z u c ie ,  sp o ­
w o d o w a ła  go przynieść nam w szczerej  ofierze 
pomoc na jaką go stać było .

R z e c z y w iśc ie  nauczyliśmy się  z tego artykułu  
w ie l e ,  dotąd nam niewiadomych rzeczy; p o w z ię ­
liśmy osobliw ie to przekonanie, że  jeże l i  nie 
w ięcej  J a k  w  W ielkiej P o lsc e ,  to przecież nie 
mniej jak tam czeladzi naszej udzielamy w za  
s łu g a c h  w ynagrodzen ia;  jed n ak że  pomimo że  
ludność jest u nas w  przecięciu w ię k sz a ,  aniżeli  
w  K sięs tw ie  P oznańskiem , g d y ż  tu w ypad a  3 2 6 0  
dusz na milę kwadratow ą  je o g r a f ic z n ą , tam zaś  
tylko 2 3 9 4 ,  ob yw atele  tamtejsi mają dosta te­
czną c z e la d ź ,  a my przez brak s i ł y  roboczej n ie-  
ochybnie zginiemy, jeżeli z ł e  b ez z w ło c z n ie  w y -  
korzenionem nie będzie.

R ady  udzielone nam przez czc igodnego ko­

respondenta C zasu  z  Pozn ania ,  pomimo ż e  Sa 
nader s z a c o w n e ,  jakeśmy to już wyżej mówili  
niezaradzą jednak z ł e m u ,  g d y ż  w ych od zą  
stanowiska od n aszego  zu p ełn ie  odm iennego, a 
to z te) prostej p rzyczyny, że  w  K sięstw ie  P«_  
znanskieni"ustała powinna robota w  drodze pra­
w o d a w czej;  kraj b y ł  na to przez d łu ż s z y  czas  
przygotow any, a upraw nien i zostali w  częśc i  
z iem ią ,  w  cz ęśc i  za ś  czynszam i b e z z w ło c z n ie  
w yn agrod zen i,  u nas przeciwnie zmiana z a s z ła  
raptownie ,  bez poprzedniego przygotowania i 
dotychczas prawie bez wynagrodzenia. Jes te śm y  
obecnie w  smutnem położeniu  ow ego w o źn icy  
któremu z wozu  n a ładow an ego  odprzęgnięto 4  
konie , a natomiast za łożon o  jednego w o łu ;  nie 
d ziw  w ięc  ż e  p rZy  najlepszej ch ęc i ,  z miejsca  
ruszyć memoze.

Niepodpada żadnej w ą tp liw o śc i ,  ż e  do pro-  
adzenia g o sp 0darsjvva w iejsk iego  prócz ziemi 

trzeba mieć d ostateczny kapitał obrotowy, abv 
potrzebne roboty uskutecznić można. Ten obro­
tow y kapita ł p r ze d s ta w ia ły  nam powinności pod-  
lań cze ,  jako cz y n sz  w  naturze za grunta przez  

w łośc ian  u żyw an e .  P r z e z  zniesienie tych po­
winnośc i,  z n ik ł  nasz kapita ł obrotowy, a natu­
ralna z tego powodu stagnacya w  gospodarstw ie  
w iejsk iem , pomimo w sze lk ich  u s i łow ań  usuniętą  
m eb ęd zie ,  tylko po zreintegrowaniu tego w a ż -  
n ^ . c z y n n i k a  w  gospodarstw ie  naszem.

W ielu  ju ż  w  tym w z g lę d z ie  p isano, ale nie 
w ykazano j e s z c z e  stanu rz ec zy  za pomocą liczb, 
które z a w s z e  najdobitniejszy stanow ią  dowód.  
Niech nam w ię c  wolno będzie uciec s ię  do ra­
chunku. A b y  jednak szanow nych  czytelników  
suchą rachunkow ością  n iezn iec ierp liw ić ,  będzie­
my się  s tarać rzecz  jak najkrócej przedstaw ić ,  
opierając s i ę  na źród łach  urzędow ych. Wędzie 
(u tylko m owa o 1 8  cyrkułach  Galicyi bez W.  
K s. K rakow sk iego  i b e z  Bukowiny.

Powinności urbaryalne, o których lu mowa. 
s k ła d a ły  się  z robocizny i innych danin. R o­
bocizna b y ła  z zaprzęgiem  od czw órn ego  aż do 
pojedynczego i p ie sz a ,  bez w sze lk iego  w y n a ­
grodzenia lub za  p ew n ą  stosunkowo niska o -
p ła  tę.

Dla lep szego  przedstaw ienia  rzeezy ,  zredu­
kowaliśm y stosownym  rachunkiem w’sze lk a  z a -  
przężną robociznę na cz w orob yd lan a , i' bez 
w sze lk iego  w ynagrodzen ia ,  z czego  okazuja sie  
następujące liczby, z opuszczeniem  u łam ków  
jednostek , dni i z ło tych  reńskich.

R obocizny czworobydlanej z dwom a pomocni­
kami i ze  stósownein narzędziem b y ł o  
dni 8 , 0 3 6 , 6 0 0  w  wartości urzędow ej do odo 
datkówania postanowionej 3 , 2 1 9 , 7 6 5  z ł r  r L i i  
2 4  kr. za  dzień. ' y “

Robocizny pieszej rocznie dni 1 6 , 6 0 5  6 1 3
wr w a r t o ś c i .......................................... z łr .  1 , 6 9 3  8 9 0
czyli 6  kr. za  dzień.

Inne daniny w  z b o ż u ,  drobiu i in­
nych płodach  przyjęte b y ły  urzędo-  
wnie w  wartości rocznej . . z łr .  8 8 2 , 9 8 1

urbaryalnych urzędownie do opodat­
kowania p rzy ję ta ,  w y n o s i ła  . z łr .  5 , 7 9 6 , 6 3 6  

P ow inn a  robocizna n ie w y sta r c z a ła  n igdy do 
obrobienia pól dawniej dom inikalnych; brak trze-  
oa v ło  w ła s n ą  cze ladz ią  i zaprzęgam i w ł a s -  
nemi jako też i najmem zastąp ić .  Z w a ż a ją c  
jf  ( na , z e  teraz w ięcej s ię  robocizny w  gosp o­
darstwie o s z c z ę d z a ,  p rzyp u szczam y ż e  p o w y ż -  
sza  ilosc s i ł y  roboczej j e s t  teraz dostateczną  
Zachodzi jednak p ytan ie ,  ja k im  sposobem gospo  
darze w ięk s i  dostarczyć jej sobie m ogą?

Przy  zaprzężnej robocie trudno się  sp u szczać  
na najem , raz ż e  jest on bardzo d rog i,  a po-  
wtóre z e  i robota lepsza  w łasn em i zaprzęgami.  
8 ą  okolice w  kraju n aszym , gd z ie  dzień po­
czw órn y  z  dwoma pomocnikami kosztuje 2  z łr .  
m. k. są  znow u in ne , gd z ie  go  i za  4  z ł r .  nie 
dostanie. Toż samo i co do robotnika p ieszego ,  
k.orego od 1 0  do 4 0  krajcarów p ła c ić  trzeba.  
Czasem n aw et  i za  żadne pieniądze robotnika 
mieć niemożna. Kto w ię c  tylko m o że ,  ten s ię  
wszelkiem i sili sp osobam i,  aby mieć w ła s n e  z a ­
przęgi i w ła s n ą  cz e la d ź ;  lecz  to p e w n a ,  że  i 
tak w  kraju ob yw ate le  z iem scy  wTłasnenii z a ­
przęgami a tern mniej cze lad z ią  robotom niepo-  
dołają . Trzeba w ięc  najm yw ać bądź to za  g o ­
tówkę bądz za  p a s z ę ,  bądź też  za la s ,  przez  
co znow u niejedno s ię  przy gosp od arstw ie  sp ie ­
n ięży jako w-ynagrodzenie za  najem, coby ina­
czej żadnej niemiało wartości.  Z  tego to pow'o- 
du ch cąc w y k a z a ć ,  ile dawniej uprawnieni traca 
r z ec zy w iśc ie  na zniesieniu powinności urbary-  
aln ych ,  przyjmujemy jako cenę za  najem jednego  
dnia zap rzężn ego  p oczw órnego z dwom a pomo­
cnikami, czy li  też  jako koszt pochodzący  z z a ­
prowadzenia i utrzymania w ła s n e g o  zaprzęgu ,  

z łr .  m . k., dnia za ś  p iesz eg o  i  2  kr.  w ‘ k 
przyczem  sp od z iew am y s ię  m e z a s łu g m  ad ‘ na 
zarzut o p rzesadę w  w y so k o śc i  cen.

Tym sposobem okaże s ię  potrzeba roczna na 
pokrycie w y ż e j  w ykazanej  a teraz zniesionej  
powinnej roboty c ią g łe j  i p ieszej  razem  

„  . , , ,  . 1 9 , 3 9 4 , 3 2 3  z ł r . m . ki Jo tej k w oty  dodając  
wartość danin  uniesionych  
(ch o c ia ż  zastąp ien ie  ich 
daleko w y ż sz y c h  cen od 
fasyonow'anych, rów nie jak  
robocizna w y m a g a j  . .

Patentu z dnia 1 7  kwietnia  
1 8 4 8 ,  r ó w n a ły  s ię  trzeciej  
częśc i  w artości zniesionych  
powinności u rb arya ln ych , 
a w ię c  . . .

Powtóre, w artość  z a |icz ki
ze  skarbu państw a w y p ł a_ 
canej uprawnionym, na ra­
chunek renty indem nizacyj-  
n e j , która to za l iczka  w y ­
nosi rocznie 2 1/2 podatku  
urbaryalnego, w  summie  
5 3 1 , 3 5 8  z łr .  1 7  kr. rn. k. 
dawniej o p łacan ego ,  co u -  
c z y n i ..............................

1 , 9 3 2 , 2 1 2  z łr .m .  k.

1 , 3 2 8 , 3 9 6  z ł r . m . k .

8 8 2 , 9 8 1  z łr .  m. k

W a rto ść  w ię c  roczna powinności

Strata 'roczna w ynosi  w ię c  2 0 , 2 7 7 , 3 0 4  z łr .  m. k 
A a jjokrycie jej w yp ad a  

najprzód potrącić c iężary ,  
od których za  zniesieniem  
stosunku poddańczego z o ­
staliśmy uw oln ien i,  a mia­
nowicie  od bezpłatnej ju-  
r y z d y k c y i , od op łacan ia  
podatku urbaryalnego, od 
zapomogi udzielanej pod­
danym , od odpow iedz ia l­
ności za  podatki grom adz­
kie i td . , które to c iężary  
pod łu g  orzeczenia  n a iw yż .

CZĘŚĆ LIT E RACKO-ARTIST 7CXHA. 

0  pokarmach w ogóle  i o użyciu onych.

(C iąg d a lszy .)
Każdy człowiek o ile m oże, powinien stosownie 

do usposobień swego żołądka, wieku, sposobu ży­
cia, konstytucyi, klimatu i pory roku wybierać i 
ograniczać swoje pożywienia. Głód, ruch i zdol­
ność trawienia, chodzą z sobą w parze. W czasie 
rośnienia i pracy cielesnej, chęć do jadła powię­
ksza s ię ,  a zmniejsza przy próżnowaniu i w starości.

Co się tycze ilości potraw, możemy dwojako 
przekroczyć ich granice, jedząc albo za mało al­
bo za wiele. Średnia droga między dwoma osta- 
tecznościami, nazywa się nmiarkowaniem, które jest 
pierwszem źródłem życia i zdrowia, dującem zdro­
wemu siłę, choremu zdrowieją słabemu długie lata. 
Ze zbytnich posłów rodzi się osłabienie i ostrość 
soków. Włókna muskularne tracą swoją sprężystość 
narzędzia do trawienia dzielność, ponieważ odjęta 
im jest czynność. Drobne naczynia zapadają sję j 
zarastają z niedostatku krwi i ubóstwa soków. 1_  
Krew dostaje zgniłej ostrości, która się wszystkim 
sokom żywotnym udziela.

Częstszym jednakże bywa ten przypadek, że wię­
cej jemy, niż potrzebuje natura. 1’rzy tysiącznych 
sposobach połechtania podniebienia, ostateczność ta 
"ajczcściej się przytrafia. O połowę mniej mieli­
byśmy chorób, jeżelibyśmy odciągnęli od tej sum-  
*hy wszystkie, z niewstrzemięźliwości pochodzące.

Każdy, który sobie jednego dnia zanadto pozwolił, 
powinien na drugi dzień pościć. Szczególniej Ju­
dzie otyli, niezajęci żadną pracą, a wątpliwego zdro­
wia, poszcząc kiedy-niekiedy, przytem pracując i 
mało śpiąc, przyczyniliby sobie życia. Pierw­
szym skutkiem przeładowania żołądka jest to,. że się 
stajemy żarłokami. Walka czyni silnym. Żołądek 
przyzwyczaja się do zbytniego rozepchania; a j e ­
żeli osoby takie mają żołądek tak mocny, że po­
kimają zbytek pokarmów, natenczas zbiera się w nich 
wiele mlecznego soku, wiele krwi i tłuszczu. Ka­
żda godzina grozi im niebezpieczeństwem życia, a 
a gdy zapadną na zdrowiu, trudno ich ratować. — 
Ma się rozumieć, że kto ma żołądek słaby, gorzej 
jeszcze na zbytku jedzenia wychodzi.

Chcąc łatwo trawić, potrzeba jeść pomału i do­
brze żuć. Potrawa dobrze zźuta, na pół jest ?tra- 
wioną. Pewien poeta francuzki powiada:

razem 3 , 2 6 0 , 6 0 8  z łr .  m. k. 
tóre p o tr ą c iw sz y  od po­

w y ż s z e j  summy, przedsta­
wiającej n akład  potrzebny  
na rob ocizn ę ,  pozostanie  
je sz cz e  potrzeby rocznej  
w  w artości ok rąg łe j  . 1 7 , 0 0 0 , 0 0 0  z łr .  m. k.

Tę w artość  trzeba koniecznie corocznie jako 
n a d w y żk ę  w y d o b y ć  z  g o sp o d a r s tw a ,  a b y  defi­
cyt pochodząc}' ze  zn iesienia  powinności urba­
ryalnych, b y ł  zr ó w n ow ażon y ,  a to tern w ięcej  
że  nakład  jes t  konieczny dla uzyskania  produ­
ktu, ż e  przeto gospodarz musi najprzód posia­
dać s i ł ę  do produkcyi potrzebną, którą dopiero  
po uzyskaniu i sp ien iężeniu  produktu, owocem  
sw ej  pracy pokryć może.

Trzeba w ię c  pieniędzy, a to g w a łte m  pienię­
d zy ,  aby uprawnieni dawniej do powinności ur­
baryalnych, byli w  możności urządzić  i przy­
sposobić  sobie n iezbędną s i ł ę  roboczą.

D ośw iadczen ie  jednak kilkoletnie uczy  n a s ,  
nnn!  P,en,? d? e n ie ko n ie czn ie  zu p e łn a  p rzynoszą  
pomoc, g d y z  do uzyskania s i ł y  roboczej, trze ­
ba zna esć  chętnego robotnika, a na tym nam 
najbardziej zb yw a.

Niepochodzi to w ca le  z braku ludzi do pracy  
zd a tn y c h ,  g d y ż  jak  s ię  o tern z R ozp raw  To­
w a r z y s tw a  gospodarsk iego  ga licy jsk iego  ( t .  III. 
Z ' ,  i < dowiadujemy, mamy n aw et w  tym 

w zg lę d z ie  zn aczną p rze w y żk e .  P rzvczvn a  h r .

kich użytków , jakie tam dawniej gromadom na 
dworskich obszarach p r z y s łu g iw a ły ,  do o p ł a ­
cania p ew nych  cz y n szó w  gruntow ych, przec ież  
i tam d a ł  s ię  uczuć brak s i ł y  roboczej. Cóż  
dopiero u n a s ,  g d z ie  nietylko dawni rustykali— 
s c i , ale naw et  i tacy, co w’ n o w szy ch  czasach  
na gruntach dominikalnych osadzeni zo s ta l i ,  sa  
n.eograniczonemi w łaśc ic ie lam i gruntów swych,'  
przytem ani za  otrzymaną w ła s n o ś ć  gru n tow a,  
ani za  d aw n ie jsze  powinności urbaryalne, niko­
mu mc m e p ła c ą ;  a prócz tego przy wszelk ich

Nagłe przejście od gorących do zimnych potraw.ltykalneoo 7 mv«łn „ k j  • -■ • ~Z~
jest szkodliwe; natura nielubi ostateczności. 'vvjeka 7 wi ™ naJbar<?z,eJ r o z w i n ię te g o  u cz ło-

Jeżeli to pewna, iż z Dow odu niewstrzemieżliwo- nvcj, 7mvc»,: ** 3 Prz®wyzszają nas w b y s t r o ś c i  in-
nycn zmysłów; co się zaś tycze dotykania, wyżsi 
jesteśmy^ od wszystkich zwierząt. Helwecyusz po­
wiada: Gdyby natura zamiast gibkiej ręki i palców 
zakończyła była nasze ramiona kopytami, w łóczyli-

Jouissez lentement, et que rien ne vous presse; 
Gardez, qu’en votre bouche un morceau trop hńte 
Ne soit en chemin par un autre heurtć.

Niedarmo natura szczękom naszym dała lak po­
tężne muskuły, które mają siłę tysiąca funtów.

Politycy i wielcy urzędnicy jedzą zwykle bardzo 
prędko; dzieci, kobiety, uczeni, przychodzący do 
zdrowia, zgoła wszyscy ze słabemi żołądkami, po-  
winniby naśladować naszych wieśniaków, którzy 
dobrze żują, pomału jedzą, a trawią jak strusie.

Szkodliwsza od wszystkiego pożywać gorące po-  
r ; . y- Zupy ‘ inne napoje. Zbyt gorące jadło o-  
nedza T skufy> wzburza krew i na zewnątrz w y-  
pę za soki, które w czasie trawienia potrzebne są 
wewnątrz. Szczególnićj cierpią na tein zęby. —

Jeżeli to pewna, iż z powodu niewstrzemiężliwe-  
go sposobu życia, wiele ludzi podlega podagrze, tedy 
z drugiej strony niebrak przykładów, że osoby naju- 
miarkowańsze, dostawały tej choroby. I tak, papież 
j rzegorz św . , pomimo, że całe życie ży ł jak naj- 

wstrzemiężliwiej, jednakże co dzień nawiedzała e o 
Podagra; podobnież cierpiał i kardynał Colonna

czarny Przy>de.' ,Pe.'."rki> kWry z«sie ze spartańskiej wstrzemięźliwości
yważano, iż przekroczyć czasami granice zw y-

to n l  7  y7 3 ’ w calenie sz°dzi; żołądek przez
‘"pobudzony do pracy niestraci sił  swoich, ale
m  l Vf em 1naPraw,a' Umiarkowany post, w cią-  
gu wielu godzin poprzedzających obfity a późno da-
te ż e n  ’r łVC er ni0 Szkodzi; Pobudza owszem na-  
niektór “ Utny*f°1Wych 1 bynajmniej nieosłabia, jak 
niektórzy twierdzili, trawienia. Można nawet całe

sobie C1C ’ ty °  W końcu " ^ g r o d z i ć  to

J — “  j  i aiiinriK i n i/p  j  łm«... j •• — ■ — j  ii —

byśmy się dotąd po lasach jak dzikie trzody.  _
W miękkiej, gibkićj trąbie słonia, kończącej się jak 
palce, wielka mieści się mądrość.

Znałem dwóch ludzi, powiada baron Vaerst w sw o­
jej Gastrosofii, z której wyjęte są niniejsze postrze­
żenia — przedstawiających dwa ostateczne przec'~ 
wieństwa; jeden bowiem miał skłonności dzikie
drugi łagodne, jeden zwierzęce, druoj W v ż s 7 e  n i n  ’ 

jako duchowe, chociaż tylko dogodzenie zmysło­
wej rozkoszy o ba mieli na celu. y

Pierwszym był rotmistrz I{... widzjafem . fc
we Wrocławiu w pewnej Winiarni zjadł naraz’ ośm 
funtów surowćj wołowiny, przycze m jf dwie

m s .  t , v ’
i — if \ j  ̂  | y ̂  q J d jj ĵ  g

do s tr a w le n ia ^ m n ió j^ o ż ^ -
n e » niż azotyczne. 
d7 „ Uszcze Arysto eles powiedział: iż smak jest ro-  
sk n l -n Zmysfu dotykania; wszakże teorya ta jest 

ikiem dzieciństwa, w ktorem się znajdowała pod 
czas nauka filozofii. Dzisiejszy filozof inaczejby 

kie V7 s ło w ił» mniej-więcej w ten sposób: iż wszel-  
objawy zmysłowe dzieją się za pośrednictwem 

"®rw®Weg °  uczucia. Że dotykalny język więcej 
zmysłów w sobie łączy. Dowodzi to, iź zarazem 

dotykalne rzeczy i smak ich.
'v  ogóle smak u człowieka bywa ostrzejszy niż 

powonienie; ponieważ pierwszy jest rodzajem do-

 J  — w I » I V J  --------

'u .. _ ” Połknął szklankę, wymknąłem

a s r f A t e -  , b y r"’iy eh”V ;
sztą mogę wyznać 4 * ° W Cyklop niePozar^ Z re" 
n ra w ia ć  Hoćó ’ że surowe mięso umiał przy-
bne kostep u- aPetycznie- Najpierw krajał je w dro-
h n f i f a i i  bił- żyłował, Siekał na stolnicy 2 cy_
dv i Sardelami, dodawał octu, oliwy, musztar-
ffrv7 ł tn“Cn°  tę PrzyPraw? pieprzył- —  Szklankę po-
* ‘ y «  1 poźuł na proszek, mezakrwawiszy Śobie 
ust bynajmniej. Tym sposobem całą spożył n ie-  
sostawiwszy nic, tylko grube denko. Żarłok ten 
wszedł w r. 1831 do wojska rosyjskiego, dostał 
się do niewoli, i był w Warszawie żywcem przez 
tłum uliczny rozdarty. —  Ta ostatnia katastrofa
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u ż y t k a c h ,  które im na p o s ia d ło ś c i  d w o r sk ie j  jwniej, P°J s"'d zal | z ymać dyrekcyą. Austrya prze-
■ • ' zwraca się i tu do traktatów, i przypominap r z y s ł u g i w a ł y ,  u trzym ani zosta l i .  N ie  d z i w  c iw n io  zw  

w i ę c ,  ż e  n a s z  lud , który p racę  nie  z a  c e l  ż y -  że ar t .  •
c ia  lu d z k ie g o ,  a le  za n a jn iezn o śn ie j szy  j e g o  c i ę -  Jn
ża r  u w a ż a ,  o ty le  ty lko p r a c u je ,  o ile  do te g o
zm u sz o n y  j e s t  k o n ieczn ą  p o trzeb ą . P r z y  n a d ­
z w y c z a j  m a ły c h  p o trzeb a ch  n a s z e g o  ludu , ktoij
[ iow iek szć j  Części z  la s ó w  i p a s t w i s k  d w o r a k u  i 
'____ V . . : . .  ;    i, _ ______ -.i . . r z e c h o -

rodzina. W  południe był Najj. Pan z wizytą u JJ. 
CC. Mości Wielkich Księcia i Księżnej Konstantych.

z a s p a k a j a ,  i p rzy  ł a t w o ś c i  w  n a s z e j  t” '■ 
d o w e j  e p o c e ,  p om agan ia  so b ie  w  utrzym aniu  
k o sz tem  cud zej  w ł a s n o ś c i ,  n i e d z i w ,  z e  trudno 
o najemnika w  p otrzeb nej do  t e g o  p o r z e ,  a j e s z ­
c z e  trudniej o c h ę tn ą  i p ilną  c z e la n z .

N a j le p s z y  mam y te g o  d o w o d  w  naszym  c y r ­
kule H e l l e ń s k i m ,  g d z i e  pomimo sto su n k o w o  
zn a cz n e j  lu d n o ś c i ,  ho 5 5 1 4  dusz  na m ję k w a ­
d r a to w ą  o r o g r a f i c z n ą , jednani dość  o najemnika  
trudno.

Z  teg o  c o ś m y  tu p o w ied z ie l i  w y n i k a , ż e  n a j ­
w a ż n i e j s z ą  dla nas r z e c z ą  j e s t ,  j a k  n a jr y c h le j ­
s z e  p r z e p r o w a d z e n ie  s p r a w y  in d em n izacy jn ej ,  
a p rzy tem  p o ś r e d n i  p r z y m u s  dla lodu w ie j s k ie ­
g o ,  p r z e z  zn ies ien ie  w s z e lk ic h  tak z w a n y c h  s e r ­
w itu tó w  czy li  s ł u ż e b n ie t w ,  k tóre  na r z e c z  d a ­
w n y c h  podd an ych  dotąd  s ą  u trz y m a n e ;  p rz e z c o  
nastąpi r ó w n o w a g a  m ięd zy  p o trzeb ą  robotnika  
z  j e d n e j ,  a potrzebą , lasu  i p a s z y  z drugiej  
s trony. T a k ż e  i b e z p o ś  ed n ie  p r z y c z y n ie n ie  s ię  
do ind em n iza cy i  z a  z n ie s io n e  p o w in n o śc i  u r b a -  
ry a in e  z e  s tro n y  d a w n ie j  do nich o b o w ią z a n y c h ,  
z a c h ę c i ł o b y  w ie ś n i a k ó w  do z a r o b k o w a n ia ,  a 
p rócz teg o  w y  w  r ło h y  zb aw ien n y' w p ł y w  na ich 
o b a ła m u co n e  w y o b r a ż e n ia .  >

S p o d z i e w a ć  s ię  p rzy tem  n a le ż y ,  z c  W y s o k i  
R z ą d  r a c z y  w e j r z e ć  w  z a c h w ia n e  s tosu n k i n a ­
s z e  w i e j s k i e ,  i p r z e z  z a p r o w a d ź  nie  i e n e r g i ­
c z n e  p r z e s t r z e g a n ie  s t o s o w n y c h  p r z e p is ó w  co 
do p o licy i  p n io w ej  i c z e la d z i  g o sp o d a r s k ie j ,  
w p r o w a d z i  w  karby  ro zh u k an ą  lu d n o ś ć ,  któ ia  
p r zy  n aj lep sze j  s w o j e j  w r o d z o n e j  n a tu r z e ,  b ę ­
d ąc  jednali na bardzo  n isk iej  s top ie  w y k s z t a ł ­
c e n ia ,  n ie inożc  j e s z c z e  p o ją ć  s w e g o  s ta n o w is k a ,  
m y ś lą c ,  ż e  w r a z  z  p o d d a ń s t w e m , zn ie s io n y  z o ­
s t a ł  o b o w ią z e k  lu d z k o ś c i :  za ra b ia n ia  w  p oc ie  
c z o ł a  na k a w a ł e k  ch ich a .

aldu Kongresu wied. uregulowanie in te-  Wczoraj znajdowali się ci ostatni w towarzystwie
r e s ó w  handlowych Związku, Bundestagowi poleca  

N.eporównywam traktatu prusko-hanowerskiego ze 
sławną unią 26go maja, ale zgadzam się z tymi co 
sądzą, źo za tym traktatem mogą się ukrywać dal­
sze separacyjne Prus plany.

Gabinet austryacki 'przewidział tę politykę, prze­
mawiając od dwóch lat ciągle i wytrwale za zw iąz -  
kiein celnym ogólnym dla całych  Niemiec.

Ze Prusy i inne państwa niemieckie na g ło s  ton 
niepozoslaly g lu ch em i,  mamy na to dowód w pra­
cach konfereneyj drezdeńskich, w naradach kumisyti 
handlowej przy Bundestagu i w Zjeździć celnym, 
który teraz we Frankfurcie się otwiera.

Z czem wystąpią zgromadzeni na tym zjeżdzie 
pełnomocnicy ? Nie trzeba być prorokiem, żeby zga­
dnąć, że p. Delbrtick będzie chciał wziąść za pod-|f inansów

■ I.  1 . .  ..  .1 I . ł  U  . . . . .  I I . . . . . . .  . t .  V  . . . . . . . .  l r . i  I  . . . .  Ir I . .  ł  f NT ■ JP . 1 .1

A r c y k s i ę ź n e j  Elżbiety i Arcyksiąźąt Wilhelma i Zyg­
munt' w Operze na przedstawieniu „Proroka14 Zdro­
wie Wielkiej księżny zdaje sie być m o.no  nadwą­
tlone. Wielki Książę słuchał m u z y k i  z uwagą , i 
często dawał oklaskami znak sw ojego zadow ol-  
nienia.

U r e g u l o w a n i e  stanu urzędników w Austryi co do 
służby, p e n s y i ,  n o m i n a e y i  itp., j e s t w tej chwili 
przedmiotem narad osobnej koinissyi, złożonej z rad­
ców r o z m a i t y c h  ministrów. Od roku 1848  nic w tej 
mierze nie postanowiono stanowczego. Dawniejsze  
rozporządzenia zmienione dii facto,  nowemi nie z o ­
stały zastąpione. Od woli ministra zależały po w ię­
kszej części wszystkie powyżej wymienione punkta. 
Komissya wspomuiowa pracuje ciągle w ininisteryuin

stawę przyszłych losów handlowych Związku traktat] Miałem s p o s o b n o ś ć  pizojrzeć sprawozdanie rządu 
T o w rześnia , a p. do Hock nowy projekt celny!,neapólitańskiego rozes ane do rozmaitych gabinetów  
wypracowany przez Austryę. Pełnomocnicy innych, jako odpowiedź na zaizuly  ciskane tu i owdzie  
państw stojąc w środku, rozwiążą problemat, prze-jprzeciw  wymiarowi sprawiedliwości w Neapolu i 
chylajac s ie ‘ na jedną lub na drugą stronę. * ISycylii. Sprawozdanie to porównywa stan moralno-

Czy‘ przystąpią do traktatu prusko-hanowerskiego?lści publicznej w trzech oponach a mianowicie w r. 
Wątpię, miarkując z tego co o nim dotąd urzędowe 1846, w r. 18 49  za rządu rewolucyjnego i w 1850,  
organa rozmaitych państw niemieckich powiedziały.)tj. za powrotem legalnej ^ d z y ,  j pokazuje, że 
Gzy przyjmą za normę now e prawo celne austry- w lej ostatniej epoce przestępstwa i wyroki kryini-  

■ ’ 1 1 nalne nie przeszły  liczby oO, kiedy w  przedosta­
tniej by ły  w liczbie 500. Rząd neapolitański spo­
dziewa s i ę ,  że  porządek i spokojność, zwłaszcza  
w Sycyli i ,  gdzie  przed rokiem liczono na tysiące 
zbrojnych rabusiów bandy, naruszonemi i nadal nie 
będą.

Wczoraj w teatrze u u i g  dano po raz pierwszy  
na uczczenie  dnia imienin hr. L anckorbńsk iego  sztu­
kę pod tytułem „W ięz ien ie1’. Komcdya ta napisana 
z dowcipem i grana wybornie przez pierwszych ar­
tystów, w yw oła ła  powszechne zadowolnieuic.

M  or8*esp© ade© cya C & aiix
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to Pan de Hock radzea ministeryalny przybył do 
Frankfurtu. Na tę wiadomość pospieszyli z powrotem  
pełnomocnicy pruski i bawarski. Kongres celny, któ­
rego  rozbicie juź tu i ówdzie za nieodzowne g ło ­
sz o n o ,  r o z p o c z n ie  t e r a z  w ł a ś n i e  s w e  p r a c e .  N a  cze tn
się one skończą , zgadnąć trudno. W szakże można 
bez tonu wyroczni, wskazać d rog ę ,  którą pójdą, i 
cel,  który będą miały przed oczyma.

Jak przed dwoma laty Piusy i Austrya walczyły  
o polityczne w Niemczech stanowisko, tak walczą  
teraz o przem ysłow e i handlowe. Prusy myślały  
w ówczas o hegonionii. Austrya obstawała przy da­
wnym składzie politycznego związku. Przy Austry  
b yły  traktaty, życzenia i interes N iem iec ,  i przy 
niej zostało zwyciązlwo. .

Dziś na polu handlowem ten sam prawie przed 
stawia się fenomen. Prusy chcą dawny Zollverein 
powiększyć, zaokrąglić od północy, i nadal, jak da-

ackie?  Przypuszczenie to uważam za podobniejsze 
do prawdy, miarkując z negocyaeyj, które rząd tu-  
lejszy w iód ł z rozmaitemi Związku stanami , kiedy 
na kongresie w Wiedniu swój projekt wyrabiał.

Lecz s ły szę  g ło s y ,  kt re powiadają, że  projekt 
ten jes t  tylko na papierze, równie jak traktat prusko- 
hanowerski, równie jak roboty konfereneyj d rezd eń ­
skich itp.

Są to czcze, zdanie n mojem, g łosy .  P .ojekt Au­
stryi juź gotów, i jeż  li go nieogłaszają, to w łaśnie  
d la teg o , że chcą go z przyszłetn prawem ca łego  
Związku do harmonii i równowagi sprowadzić.

Traktat prusko-hanower. ki, który dopiero za dwa 
lata ma wejść w życie, oddał juź teraz niepospolitą 
u sługę, pokazując, że Hanower i inne państwa da­
wniejszego Steuerverein są gotow e wyjść ze sw ego  
w yłączn ego  stanowiska-.

Duch czasu , potrzeba, k orzyśc i ,  wszystko prze­
mawia za Związkiem celnym ogólnym, przy którym 
Austrya, oparta na traktacie wiedeńskim, stoi.

Zgadzam się, że  dzieło trudne, ale mniemam, że  
nictrudniejsze, jak było zawiązanie Z olicere inu ,  
który egzystuje aż dotąd.

Nie wiein, czy kongres frankfurtski odpowie sw e ­
mu powołaniu, i czy z jeg o  narad coś stanowczego  
wyniknie. Nie widzę jednak powodów do dzielenia 
obawy tych, co przed czasem już rozbicie się jego  
za d o k o n a n e  fa c tu m  podali .

C e s a r z  \Vraea n i e z a w o d n ie  j u l r o  r a n o .  D w ó r  t u -
tejszy przyjął świetnie W. księcia Konstantego i 
jeg o  dostojną małżonkę. Pobyt J. Gesarzew. Mości 

Wiedniu potrwa dni kilkanaście.
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listów i komunistów, niewiem ; od niejakiego czasu  
nie dają znaku życia, a jeźli żyją , karmią zapewne  
skrytą zemstę ku przeniewiercy, co tak nielitości— 
wie skompromitował ich doktryny, i może już się  
ostrzy sztylet,  który podwakroć uderzał w  piersi 
Bema.

Pogłoski o zbliżeniu się Saksonii ku Prusom, są 
zupełnie bezzasadne. Podróż króla lo Berlina, była 
tylko grzecznością familijną, która z systematem  
politycznym obudwu rządów niema najmniejszego 
związku. Król Saski powrócił bardzo zadowolniony  
z fe t ,  jakie wyprawiano w zamku Biankenburskim. 
Główną jego  rozrywką jest botanika, ale w drugim 
zaraz rzędzie idzie polowanie; jemu też dostał się 
zaszczyt najszczęśliwszego strza łu ,  on zabił naj­
większego dzika w tamtych lasach. Na dowód śc i­
słej harmonii, w jakiej zawsze zostaje dwór lu 'ej-  
szy z dworem Auslryackim, przytaczam okoliczność,  
iż rząd Saski skonfiskował terni dniami u księga­
rzy kilka dzie ł historycznych, traktujących o rew o ­
lucji W ęgiersk ie j ,  między innemi ostatnie dziełko  
Klapki. Sądy Saskie ścigają gorliwie przestępstwa  
druku, ubliżające powadze dworów sprzymierzonych. 
Księgarz Keel w Lipsku skazany został na trzy mie­
siące więzienia za wydanie karykatury, wystawiają­
cej w sposób szyderczy Zgromadzenie związkowe  
w' Frankfurcie.

Dnia 31go  z. m. odbyła się w Lipsku uroczy­
stość zmiany rektora uniwersytetu. Uroczystość ta 
odbywa się co rok, tym razem jednak nastąpiła po 
dwuletniej przerwie. W miejsce Dra Bunnu, będzie  
rektorem na rek przyszły Dr. Schilling. Z przeczy­
tanego raportu okazuje, s i ę ,  że uniwersytet Lipski 
między rokiem 1 8 4 9 — 1851 stracił siedmiu profe­
sorów. Jedni pomarli, drudzy przeszli na inne uni­
wersytetu , inni ulegli destytucyi. Za to też liczba 
studentów, która w poprzednich latach spadła była  
do 826 ,  podniosła się teraz do 922. Pomyślny ten 
rezultat uważają także za skutek przywróconej w kraju 
«pokojności i powrotu młodzieży do zatrudnień na­
ukowych. Publiczność asystująca obchodowi, po raz 
pierwszy ujrzała w auli świeżo wystawiony posąg  
Maurycemu, Księciu Saskiemu, wykonany przez rzeź-
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w J. C. Mość Cesarz w róc ił  dość rano z podróży  
swej po Galicy i. Na dworcu przy drodze żelaznej 
oczekiwały na Najj. Pana w ładze  w ojskow e i cy­
wilne. Po przyjęciu ich h o łd u , udał się Cesarz do 
Burgu, gdzie się od wczoraj znajduje cała cesarska

,, , , .  , , , • , , biarza Knnuxa. Ow ego Maurycego nietrzeba mię—
2  Mowy Kossutha na bankietacl ang.elsk.ęh, z a - szać z sła  Maurycym Saskim, synem natural-

slanawiają niepomału i tutejszą publiczność. Gdyby; Augusla j| piinownl on w Saksonii w XVI.
był Kossuth pozostał przy swoim wyskoku m arsy!-,wieku, w czasach najtrudniejszych, bo w epoce re­

na izą ,forml)Cy|^ vv której niewiedząc czeg o  sie trzymać,
trudno- 1  . p__‘........................................................... •.................. . G__  ..

skim, przy swoich nierozważnych ppciskaći na rząd
rancuski, który mając do walczenia z tylu llu.ul,u“ [długo gj,, wa]iał  między przymierzem Cesarza a7 J •» * . • | U ' l l i ” U  M U  >» t l l l r t l  l l l ł t t i A J  | I I  / A  I I I 11T /,

iami, zasługuje przynajmniej na sąd mniej nu-, protestancka,* i zginął z r
iętny; -  każdy ruszyłby tylko ramionami i l i to - ,w bilwje z Margrabia Brandenburskiu ...............

d cz łow iek iem , schodzącym lak nisko z  ,  bardz() krótko, bo zaledwie lat 3 2 ,  s łyną ł j e -  
i ,  na którem, bądź-co-bądź, tak Prze* | (i,iak z rzadkiego zamiłowania nauk. Uniwersytet

an odebranych  
im w roku 1553.

se iauu , 
miel
wałby się nad
ze stanowiska, na m uicm , uąn i- i .u-u .j .^ , f ^ - j d n a k  z rzadkiego zamiłowania nauk. Liuwersyt  
ważną i głośną odegrał rolę. Ale jego  odwrot od j jpSkj liczy go za sw eg o  drugiego fundatora, on

bowiem opatrzył go uposażeniem , które do dziś 
dnia stanowi g łówną podstawę je g o  bytu. U niwer-  
s y lo t  o t r z y m a ł  w ó w c z a s  n ie ly lk o  klasztor popauliń-  
ski, ale i wiele  wsi i fu n d u sz ó w  pozabieranych za­
konom. Na podstawie posągu wyryte są złotem i  
literami wyrazy, które Maurycy w yrzekł podpisując 
uposażenie szkoły : „ Pokażę się względem  uniwer­
s y t e t u  tak, iż każdy się przekona o mojem naj-  
„mocniejszćm do niego przywiązaniu.14

sympatyj d em agog icznych , j e g o  cześć  i uszanowa­
nie dla m o n a r c h ic z n e j  A n g l i i ,  j e g o  n n o s ta tę k  r o z ­
są d n e  i na  d o ś w ia d c z e n iu  w ie k ó w  o p a r te  zd an ie ,  że  
w o ln o ść  lu d ó w  r ó w n i e  m o że  k w i tn ą ć  pod  r z ą d e m
monarchicznym jak pod republikanckim —  są przy­
czyną, że  w lej chwili żyw o niin się zajmuje opi­
nia publiczna. Każdy niemoźe się wydziwić tej prze­
mianie i ocenia go w nowy sposób. Jednych jego  
poprawa cieszy, drugich jeszcze  bardziej zasmuca. 
Tutejsi liberaliści winszują mu, że zerw ał ze sprzy­
mierzeńcami, którzy są w szędzie  nie apostołami lecz 
psotnikami sprawy w olności; tutejsi ultrakonserwa- 
tyści utyskują, że  przez podobny m anewr, spow o­
dowany jedynie odmieitnem usposobieniem słucha­
czów, durzyć znowu będzie umysły ludzi dobro­
dusznych. Jaka jest o nim opinia tutejszych socya-

T P s a r y u  3 0  października.

N owy minister oświecenia pan Farini okazuje  
tiepospolitą czynność. Dzisiejsze dzienniki ogłaszają

zdaje sie być w y m y ś l o n ą  dość n ieszczęśliw ie przez 
p, Vaerst; albowiem w r. 1831 mcsłyszelismy o po­
dobnym p r z y p a d k u ,  mianowicie z jeńcami wojenny­
mi, z którymi się obchodzono, jak lylko być może 
najbardziej po ludzku. Szkoda, że autor nie zapę­
dził  bohatyra sw ego  gdzie do antropofagów, któ- 
r z y b y g o  pożarli. Pożarcie takiego żarłoka, przed­
stawiałoby kontrast dość oryginalny.

Jako przeciwieństwo do tego żarłoka, stawia au­
tor obraz sw e g o  przyjaciela który mu b yt  wzorem

r s  « r ' r  '"?"*■, Chod“,;!'"nim częs to ,  będąc W Berlinie do restauracy, Ja 
,ra i tam musiałem sobie wybierać po rawy z

z
gora
sp isu ; a że  byłem młody i W  K’K'J" «Y-
E a ł e m  najcięższe , jak: czerwoną kapustę z zają­
c e m , Vol au r e n t ,  gruszki z kluskanu d Trwało 
to jakiś c z a s ,  gdy nareszcie p o s t i z e g ł t n  1 
skrzywienie się na twarzy mego przyjaciela, k j 
należał do rzędu najwykwintniejszych smakoszów, 
a nawet przesadzonych aż do śmieszności. Mawoa 
o n , że zaw sze potrzeba być g ło d n y m —  bo w g ło ­
dzie przychodzą różow e m y ś l i ; w ogóle  brzydził się 
ciężkiemi potrawami. Kiedy jadł zająca na zimno, a 
jadał tylko na zi,nn o ,  w yciąga ł zeń s ło n in ę ,  którą 
b ył naszpikowany^ utrzymując, że słonina ma d w o­
istą naturę, potrzeba ją lubić i niclubić. Co dow o­
d z ił  'v s Posób; jako w  słoninie, znajduje się lo ­
tny olej wyborny, iecz lun c0 ZOstaje w pieczeni, 
całkiem niezdrowy Następnie tw ierdził,  jako zby­
tnie ulegając zmysłowi jedzenia, można takosvy o -  
słabić. "Kto Się Prz?zn c z a i ł  rozpychać potrawami 
swój żo łą d ek ,  UCZlJwa g łó d , jeżeli go całkiem nie-  
naładuje; podobnie Ja« co g ło s i ł ,  jako gęś  
jest niedorzecznym Pia.K;Lin’ Ponieważ j e d n a  jest
za m a ło ,  a dw ie  za w ^ le .  M T*wfcm o kimś, który .. ,------
pewneo-o razu tak się ol)J»“’ > tego czasu n i - l g o ,  że

'o t  iu i  nasycic- ^ en  mój przyiacielimógł ni

w żołądku, powinien je ść  gorzkie rośliny, ponieważ  
obudzają apetyt, i funkeyę żółc i zastępują. Kieli­
szek likieru, ale jeden tylko, orzeźwia , jak w szy ­
stko co ła tw e  do strawienia. Rośliny niedają siły; 
napełniają żo łąd ek , lecz go  osłabiają. Kapusty nie­
nawidził z nazwiska. Sałatę nazywał strawą zwie-^ 
rzęcą. Jako zagorzały zwolennik kawy, pałał naj­
większą zawziętością przeciw cykoryi. C z ło w ie k — ] 
mawiał on —  niepowinien nawet m yśleć o fabry­
kach cykoryi,  aby się niestał podpalaczem. Kawa 
t e ż , którą pijał była tak m ocn ą , że  woń jej rozcho­
dziła się po całym domu.—  Miał on je szcze  całą teo-  
ryą o kolorach. Czerwony kolor oznaczał podług  
niego kwasy; żółty , gorycz;  zielony, surowiznę. — 
Oprócz wielu wynalazków gastronomicznych, wyna­
lazł on sos jasnego koloru, ale tak pa;ący jak o -  
g ień .—  Czy wiesz — m ów ił mi raz po długiej roz­
prawie o kuchni —  kto jest  największym smako­
szem w Berlinie? Oto mój sąsiad po lewej ręce .—  
Sąsiadem jego p0 lewej r ę c e ,  b y ł  pinczer miejsco­
wy. Chcąc wypróbować jeg o  przymioty, podałem  
mu wyborną kosteczkę. Lecz pinczer zamruczał, 
spojrzał na mnie jak Bramin na parię ,  i podwinąw­
szy o g o n , prócz odszedł. Przyjaciel mój niedoznał 
w  ż y c i u  w ięk szego  tryumfu swojej teoryi; ciągie leż

leguminkami, porzuciwszy ten tryb życia, przy rnło- 
dłych siłach, odzyskałem znowu apetyt, wziąwszy  
się do moich grubych potraw, trzymając się prze-  
dewszystkiein złotej regu ły  Montaigna, aby przy­
najmniej raz w miesiąc dać zatrudnienie żołądkowi,  
i tym sposobem wdrożyć go w czynność.

•• ŻY1 , -  -  -
mi d o w o d z ił ,  ze pinczer ten mając w wysokim sto­
pniu rozwiniony zm ysł powonienia, zna się tak na 
dobrem jadle jak najzawołańszy smakosz.

Mimo tego zacny mój przyjaciel ciągle cierpiał 
na niestrawność i b ezsenność ,  tak, że musiał poło­
żyć sie do łóżka. Częstokroć przychodził mu fał­
s z y w y ‘apetyt o 2 ej lub 3 ej z rana; kazał wiec za­
raz piec sobie kurę lub kapłona. Co go także o -  
słabiało; albowiem osoby niezdrowe powinny tylko 
w pewnych godzinach je ść  obiad, l i z y s z ł o  do te -

1 , .  iadai: nareszrip

gdy sie niem ógł już nasy ------
miał swój osobny s p o s ó b  żyCM - J* ' dużo buliimu, dzieć z ; 
zuny migdałowe z jajami, 1 * r. ' e c ie le-  Irzuośei,
cych ,  i z ostrym sosem p o t r a w k i ,  z, drobm  ̂ k o -ś c iśn ię te  
nh.ów w v sv sał tylko s o k .—  Ulubiony

w końcu coraz miej jadał;  nareszcie n ie-  
nic trawić, aż też i sk o ń c zy ł ,  można pow ie -

Ksaryi: Antosi Statls: 
lófo-lefiii rzeźb iarz  w Krakowie.

fNa Jcsłanc.J

W śród podziwów olbrzymiego postępu we w szel­
kiego rodzaju wynalazkach, dla których obecny  
wiek po wiekach uplynionych słusznie wiekiem ducha 
nazywać się może; wśród zachwycenia powszechnego,  
a codziennego na te odkrycia oczekiwania, którym 
nawet p. Brorsen jakoby dla ugaszenia pragnienia 
niesie nowe komety błąkające się po niebiosach: 
dziwnie w zaciszu naszem odbija talent młodego  
rzeźbiarza Henryka Antoniego Statlera, otulony w ca­
łej niewinnej szacie pokory ! .

Przed niejakim czasem wspomniały już o nim pj- 
„.oa nasze i zagraniczne, a mianowicie o biuście 
kolosalnym przez niego wykonanym, przedstawiają­
cym jenerała Chłopickiego i s łusznie podziwiały J d u ­
alność pracy w  oddaniu wizerunku tego zna orni ego  
męża z wszelkiemi odcieniami znanego jego  c la 
rakteru. Ale niepodobna niezachwyca się więcej,  
wstępując w progi pracowni tego m 0 1  cg  la-
r z a ; zw łaszcza gdy nam z doświadczenia wiadomo, 
jak trudno przyjść do posiadania własnej pracown 
i mieć do wykazania p.mce dowodzące ciężkich tru­
dów i nauki! W idzieć zatćm }ę ch łopczycę przy

'dzieć z głodu. Przy otwarciu ciała znaleziono wnę- 
’ ■........ —  przez brak s i ły  ożywczej i poruszającej

tletów cie lęcych, w ysy sa ł  tylko s « > > o n y , „

S S *  k'“ ,na k” !y
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śc iśn ięte ,  stwardniałe, z bardzo wązkim otworem, 
który m ógł ledwo ciecze przypuszczać. Ja, który 
przylgnąłem był do jeg o  zasad gastronomicznych, i 
zacząłem psuć sobie żołądek bulionami, potrawkami

I zaiste przyznać musimy po wielości prac już 
dokonanych, że młodzian ten w atletyczne wstąpił  
szranki. Pomnikiem dla zmarłej księżniczki Sapieżanki 
w prostocie bogobojnego chrześciańskiego ducha i 
z znajomością sztuki dokonanym, stała się praco-  
wnia jeg o  godną artysty umiejącego zdobywać lau­
rowe wieńce. A cóż rzec o licznych popiersiach tak 
kolosalnych jako i naturalnej wielkości osób do h i-  
storyi i do znakomitych rodzin należących? oto:  
zdaje s i ę ,  iż młodzieniec nad wiek swój poczuł  
godność i wielkość ducha stworzenia bożego, a sztu­
ką przedsięwziął ocalić je  od znikomości grasującej  
na ziemi! Ostatni biust hrabiego Piotra Moszyńskigo  
malujący hart i cierpienia ca łego  życ ia ,  zostanie  
wiecznie pięknym pomnikiem sz tu k i!

Przecież nie samej tylko, rzeźbiarz ten ,  oddaje 
się sztuce tworzącej ideały albo uiniejetneinu z g łę ­
bianiu sztuki tworzącej sztukę jemu właściwą, w ła ­
sną! jako pod dłonią jeg o  z źródła natury powsta­
jącą : trudni się on jeszcze techniczną częścią sztu­
ki tak dłutem w wyrobach z marmuru, jako w od­
lewach z rożnych metali. Ostatnia próbka odlau8 
z srebra (płaskorzeźba hrabiny Potockiej) z sztuką 
i wielką czystością wykonana, niejako nam wróży,  
iż z czasem usposobi się do odlewania cudownych  
kolosow bawarskich; czego  mu dla chwały naszej, 
z sorca życzy m y !

Henryk Staller, o którym mówimy, pochodzi z pra­
dziada Józefa Leontego Statlera zrodzonego vv Kan­
tonie Ury, który około roku 1760 przybywszy do 
dolski, wkrótce w gronie Strzelców krakowskich 
królem kurkowym ogłoszony został,  l o  szczęśliwo  
od początku powodzenie imienia jego na droJze losu 
i chwały, zdaje się być przepowiednią naszemu m ło-

.  ...............  - . . .dzianowi, iż na wzór strumienia z obfitego źródłu
kolosalnym dzie le ,  tak co do miary (przeszło  8  stóp i p łynącego ,  co silne wyrabia sobie koryto i świetną  
wysokości)  jako co do treści (s . Piotra w akcie'postac rzeki przybiera, on niezmordowaną pracą 
nauki: „I niema innej drogi do zbawienia44); jest  lo swoją wyrobi sobie imię na polu sztuki godne na-  
niejako patrzeć na u r ą g o w  isko rozumowi i nauce) a[_ 
boliteż patrzeć na gościniec Herkulesowy skreślony 
przez naszego wielkiego poetę: „Dzieckiem w ko­
lebce kto łe b  urwał Hydrze, młodzieńcem zdusi 
Centaury“ itd.

szego  w ieku, a cldubuie nagrodzi tych , co to z i a r n o  
tak bujne a piękne wydające ow oce w skromneiil 
zaciszu chodować umieli.
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dekret królewski, wydany na jego przedstawienie i naganiaczom 5 0 0  z ł r .  m. k. gościńca. (G . L .) 
zaprowadzający ważne zmiany w edukacyi uniwer- L w ó w  52 listop. Z  dalszych odwiedzin J . C. 
syteckiej. Dawniej profesorowie musieli się ogran i-M ości po Z a k ła d a c h  lw ow skich d. 1 8  paźdz.
czać w wykładzie nauk do tak nazwanych książek ( N r  5250) przytaczam y zebrane  bliższe szcze -
eleinentarnych, przepisanych i potwierdzonych przez g o ły  ku pamięci vv dziejach naszego miasta, 
rząd. Na nich opierały się również egzamina ucz- Odwiedziny dwóch zakładów  Sióstr M iło - 
niów. Pan Farini uznał system ten za błędny, na-\sierdzia. W przód  je sz c z e ,  nim J . C .  Mość udać 
wet szkodliwy, mianowicie dla uczniów, i zastąpił się ra c z y ł  do innych za k ła d ó w  na Łyczakow ie ,
go wykładem wolnym podług ułożonego co rokjzaszczyc ił  obecnością sw o ją  z a k ła d y  Sióstr
przez profesorów i zatwierdzonego przez ministra M iłosierdzia . N a dziedzińcu przy pierwszym 
programatu. Zmiana ta niepozostanie bez dobrych klasztorze pod przewodnictwem  panny ksieni o-

rzyć NPanu wdzięczność nieograniczoną miesz-lstał z Pragi do Erlanoon Teaitn niuru,*™ 
kanpd.v Iwowskidl, . p r o * , , ,  i ,  miłościwy p .n lk ł.d  powf.ł.o” , ' T K c r w O u '  S K c E  

ł L ™ 0' .','K«I«sąovv aobroei swojć profesora w ydzi.łu  lnn. g0 5, , k |e ta rs |;lfg0
dl t L w ow a, i  szczęśliwi odnieśli s łow o  M onar­
chy, ze z ł a s k ą  sw ą  n az a w sz e  dla L w o w a  po­
zostać zamyślił. ^  j

skuików. Wszakże życzyć potrzeba, żeby prócz 
wpisów i egzaminów, rząd obmyślił inne, z instylu- 
cyami krajowemi zgodne, dla uczniów do pilności i 
korzystania z nauk zachęty. Porównanie stonniów

I ---- VUI pu
lepsza. Wczoraj był już ten minister u króla. Na 
jego przedstawienie złożoną została komisya do ob­
myślenia środków połączenia szkoły agronomicznej 
i leśnej ze szkołą techniczną. Prezesem tej komi- 
syi jest pan Pollione, prezes tutejszej Izby han­
dlowej.

Stolica przybiera postać żywą. Kilka znakomitych 
rodzin już otwarło swe salony. Na dworze będą 
bale i wieczory. Ministrowie robią także przygoto­
wania do zabaw.

Przegląd Polityczny.
< Pryygotowania do otwarcia Izb pruskich w dniu 

27 b. in. objawiły się już przez wydanie programu 
slronictwa na którego czele stoi radzca Belhmnnn- 
Hollweg, a które przyjęło tytuł staro-pruskiego 
dla odróżnienia się od stronnictwa Slahla i Gerla­
cha reprezentowanego przez Nowo-pruską-Gazelę.

Mówią, źe traktat łączący z sobą państwa związ­
ku celnego nie będzie wypowiedzianym, owszem 
że Bawarya przystąpi do układu prusko-hanower- 
skiego. Lippe już doń przystąpiło osobną umową, 
zawartą z Hanowerem, a Oldenburg układa się 
w tym celu.

— Nie było łatwo wyszukać następcy w gabine­
cie francuskim panu Corbin, który t< ki gprawiedli- 

} wości przyjąć niechciał. Powoływano kilku wyższych 
Urzędników, lecz ci odmówili; nakoniec pan Daniel 
prokurator z Rouen przyjął ministeryuin. Pozo.4: je 
jedna tylko teka finansów nieobsadzona dotąd sta­
nowczo, bo niewiadomo, czyli ją przyjmie p. Blon- 
del. Zamianowanie pana Daniela, człowieka z nie 
*nanem nazwiskiem, nie zrobiło żadnego wrażenia, 
bo publiczność już się oswoiła z ludźmi nowymi,
* zresztą, bo poselstwo, które w tych dniach ma 
,5'ć ogłoszone, całą uwagę na siebie zwraca. Krą­
żą rd i n e  jak zwykło wieści o sposobie, w jakim 
jest ułożone; g łoszą  jedni, iż jest pełne zgody  i 
zasad konserwatywnych, drudzy  zapowiadają, iż 
sianie się źródłem wielkich niesnasko w.

Powiadają; źe jenerał Magrian opuszcza komendę 
Paryża, a przenosi się na gubernatora do Algieru. 
Słychać, żc pan Lacoste, prefekt Lyonu, i jenerał 
Caslellane, jego komendant, na wiadomość O nowem 
Uiinisteryum podali się do dymisyi.

Tclegr. dep. z Paryża d. 4 listopada donosi: Pi­
smo prezydenta do I/.by, jest w duchu mocno kon­
serwatywnym zredagowane. Wnosi ono zniesienie 
prawa wyborczego z dnia 31 maja. Berryer zbij;i 
nagłość propozycyi i domaga się wyznaczenia nad­
zwyczajnej komisyi. Lewa strona protestuje, a Gi- 
rardin popiera uznanie nagłości. Thorigny sprze­
ciwia się wyznaczeniu komisyi, czego bronią Ber 
lyer i Larochejacquelin; zgromadzenie odrzuca u 
znanie nagłości. Wielkie zamieszanie i wrzawa. — 
Jutro odbędzie się wybór prezydenta zgromadzenia 
narodowego.

( C z e rn io w c e  27  paźdz . JC M o ść  w y je c h a ł  d. 
23  paźdz. o p ó ł  do 6 te j  godz. rano z Czernio- 
wicc do Hadautz. W łośc ian ie  poustawiali b ra ­
my honorowe i spieszyli z w szystk ich  stron, aby 
« uniesieniem powitać iMonarchę. JC M ości to­
w arzyszy li  oprócz świty, J E x .  Namiestnik G a- 
Lcyi hr. G ołuchow sk i,  JO . K s iążę  Ferdynand  
k c h w a rz e n b e rg ,  cywilny, i wojenny gubernator 
Siedmiogrodu, JO. ks. Edmund Schw’a rzenberg ,  
komendant czw arte j  armii i J E x .  lir. H a rd e g g ,  
jen. kaw alery i  i w ojskow y inspektor stadniny. 
P rzy b y w szy  do H adautz  og ląda ł  JC M o ść  s ta ­
dninę, puczem się u d a ł  na obiad. W ieczór  by­
ł a  produkeya tańców i śp iew ów  z to w arzy sze -

VLL.sicr.lvtr '*  -u‘ u&". ' " “"i. instrumentalnem rozmaitych narodów  Hu-
^  1 zajmujących ,S!9 kowiny, którym się N P an  n a j ła skaw ie j  p rzy p a -

pa try w ać  raczy ł .

• - _ ....... ii i/ui pniiiij --
czekiw ało  szeregiem po dwu stronach 6 0  sie­
rotek panien, skromnie ale św iątecznie  ubra-  
uych przybycia N P ana , i s y p a ły  kwiaty pod 
stopy Monarchy, w chodzącego  najprzód do św ią -

/. sierót pow ita ła  N P ana  m o w ą ,  a J .C .M o ść  o -  p  
św iad czy ł  zak ład o w i ła s k ę  sw o ją ,  p rzy jąć  r a -  j ,  
c z y ł  podaną z uniżeniem prośbę przełożonej D 
klasz toru , i udać się do drugiego obok domu1))!
O  : '  Z -  . . *  . ”  . . 1 . I.

wamem chorych. 'I’u p rzy jm ow ały  J- C. Mość 
w'szvslkie S iostry  M iłos ie rdz ia  z panną w izy-  
latorką na czele , j ;ik najuroczyściej. N. Pan 
wstąpić  r a c z y ł  najprzód do kaplicy, ( otem p rz e ­
patrzyć intirmarium i sale z a k ła d u ;  a uznając 
gorliw ość sióstr, p r z y ją ł  w dobroci serca  sw ego

d l-f " i  o i ^iderdaY ó i W| poświęcenia się ich „yu couziennie u s io łu  cesarsk iego . W ieczory
w ła sc e  swoje i J . L'' " ^ j P u ś w i ę c a ł  N P an  spraw om  państwa. JC M o ść  u -ł n s t e  swojej d a r  zaonatrzem a na ten k ia -  dzipl**

L w ó w  52 listopada. Pospieszamy z udziele­
niem niektórych szczegó łów  polowania w knie­
jach L isow sk ich ,  które na cześć przybycia J .C .  
Mości do S try ja ,  J \V .  konsyliarz Gub. J P .  K ra t-  
ter w  Lisowicach p rzysposob ił ,  a z taką znajo-

wr ła sc e  swojej d a r  zaopatrzenia  na len kla­
sztor.

Odwiedziny w zakładzie  Sacre Coeur. Oko- 
'o p ierw szej godziny z południa odw iedził  N. 
•an zak ład  panien Sacre Coeur. Tow arzyszyli  

osobie M onarchy, j ak w szędzie  J E x .  pan N a­
miestnik lir. G o łuchow ski,  fm.-lej. lir. Griiune i 
dwóch adiutantów. P rz y  wriijściu do zak ład u  
w p ro w ad za ł  J .  c .  Mość ksiądz kapelan miej­
scow y do sali ob rzędow ej,  gdzie oczek iw a ła  i 
przy jm ow ała  z uszanowaniem prze łożona  ksieni 
razem z całem  zgromadzeniem N P a n a ,  przy  u- 
roczystym śpiewie panien pi nsyonati k w j ę z y ­
ku francuskim. Dwie panienek, je d n a  w nie­
mieckim druga w francuskim języ k u ,  s k ła d a ły  
dzięki za w szys tk ich ,  i polecały zak ład  swój 
względ m miłościwego Pana. J .  C. Mość wejść  
potem r a c z y ł  do drugiej sa l i ,  p rzep a trzy ć  ry ­
sunki, pisma i roboty różne e lew ek ,  a w’ dowód 
łask i  sw ej a oraz zalet pięknej i misternej ro -  
bo ty , p rz y ją ł  ofiarowany sobie piękny haft 
z, w ł o s ó w  Zl.ąd u d a ł  się N Pan do zwiedzenia 
drugiego przy tym instytucie zak ład u  dla pa­
nienek sierot. Pow itany  mową polską jednej 
z nich JC M . ośw iadczyć r a c z y ł  ja k  naj łaskaw iej,  
ile zalety znajduje w wzorowym  zak ład z ie  p. 
Sac re  C oeur,  i pozwiedzeniu kaplicy opuścił 
instytut, zachow ując  dlań w zględy ł.-ski M o­
narszej. I tu ja k  w szędzie  t łu m y  ludu o tacza­
ły' powóz N. Pana i ciągłym  okrzykiem obwie­
sz c z a ły  sw ą  radość.

Odwiedziny domu ubogich i ś. Ł azarza . Ro- 
czuiki miasta Lwów a p rzechow yw ać  będą w nie- 
zgasłe j  pamięci odwiedziny ‘ J .  C. Mości w do­
mu ubogich i ś. Ł a z a r z a ,  w yraźnie z w ła sn e j  i 
dobrej woli m iłościwego Pana powzięte. p 0 
przejrzeniu instytutów na dzień 1 8  października 
w programącie zap isan y ch ,  życzeniem b y ło  J .  
C. Mości rzucić okiem i na owe zak ład y ,  a któ-

Unia 524, 525 i 526 paźdz. odbyły  się w'ielkit 
polowania w gó rach ,  przyczem JC . Mość kilka 
sztuk grubszego zw ie rza  i innej dziczyzny spo- 
lo w a ł  i o k aza ł  się znowu doskonałym myśli­
wym. Sz lach ta  i duchowieństwo mieli zaszczyt 
być codziennie u s to łu  Cesarskiego. W ieczory

obcy uniwersytet.
Ministeryuin n a k a z a ło  budowę części ko­

lei południowej p rzez  K a rs t  o.| O ber-I  .esece do 
Kosana w długości 2 b , i i  s ą i ni. z  p o w od u  iż  
na tej małej przestrzeni 4  tunele przyjdzie  w y -  
łomać, koszta wynosić będą miliony z ł r .  " 

— Dla żo łn ierzy  rosy jsk ich , k tó r z y  w  śzpi-  
ach w ęgierskich  się zna jdow ali ,  ’udzielono 

jak wiadomo, w sparc ie  i takowe p rz e s ła n o  r o ­
syjskiemu ministerstwu wojny. R ząd  rosy jsk i

m y  oswupu* -  ■'■•Vann naszego Kraju, pra 
" i e  nie czujemy, ile nasz myśliwy sk ład a  dowo­
dów o d w a g i ,  śmiałości i przytomności um ysłu , 
W alcząc z dziczą samnpas w o lną , i z lasu w las 
^chodzącą su ’obodnie; tu idzie na przekor  ro- 
^am ludzki z instynktem z w ie rz ę cy m , przemysłem 
*• przem ysłem  uawyknien z w ie r z a , a s i ła  o ś w ia ­
ty z m ocą s i ły  przyrodzonej , poniekąd je sz c z e  jak  

bajecznych czasów, kiedy o s to p ę Zjeinj x dzi- 
c*ą walczono. .

Ł o w y  wielkie nasze w dzięk mają niepośle­
dni. I j .  C. Mość pom ijają^  umówioną p nr(J 
K°dzinę d w u n as tą ,  p rzed łużyć  r a c z y ł  ło w y  do 
Pół do drugiej z po łudnia , i spo low ał sam dwa 
dziki i dwie sarny. . .

T ow arzystw o  sk ła d a ło  się z dziesięciu panów 
Myśliwych. S trze lano  tylko kulą. Spolowano 
*  ogóle 3  bardzo dużych , a  5 mniejszych dzi- 
*tów, 1 4  sarn, lisów 4 ,  a dw’a zające. J E .  p. 
r°*l. hr. Grunne zas trze l i ł  dzika ogromnej w ie l­
o ś c i ,  w aży  pewnie do pięciu cent.

O pó ł do drugiej r a c z y ł  N P an  pożegnać to­
w arzystw o, i W dowód przyjemnej rozrywki dla 
Jiebie, i uznania p rzys ług i  zostaw ić  strzelcom i

.m u o c  i i o n '  ‘o  o u m  n i  i n u  u  ** v  . . . . .  j  j  n  i\

rycli w programie wzmianki nie było, ażeby  i 
tam osądzić jaki p o rząd ek ,  jakie utrzymanie i 
potrzeb)',  jak i  dozór i w ła śc iw y  stan rzeczy .

R o zk aza ł  zatem N Pan przedłożyć sobie spis 
dobroczynnych instylucyj lw ow skich , obiera 
z w łasnego  natchnienia , i korzystając  z sposo­
bnej c h w i l i  z w raca  ku domow i ubog cłi i ś. Ł a ­
z a rz a ,  a to w porze d n ia ,  gdzie przed łożeni i 
ojcowie z a k ład u  byw ają  za  domem, ubodzy zaś, 
jak zw ykle  w chwili poobiednej sami zos ta ­
wieni.

Niemałym będzie to dla rządców  zak ładu  te ­
go zaszczytem, że c a łe  pomieszkanie, Iz.by, kan -  
e e la ry e , w szystk ie  sp rzę ty  i dobytki w najle- 

z o s ta w a ły  p o rząd k u ,  że ochędostwo i

dz ie la ł  audyeneye pod gołęm  niebem, przy któ­
rej sposobności każdego z a d z iw ia ła  łagodność ,  
z j a k ą  M onarcha ro zm aw ia ł  z  włościanami, któ­
rym wolno było przybliżyć się do jego osoby. 
Rzęsista b y ła  iluminacya z symbolicznemi a try ­
butami. Każdego w ieczora p rz e g ry w a ła  zna a 
s ticzaw ska banda muzyczna sztuki narodowe. 
Nowemu kościołowi w A ndrasfa lva  d a ro w a ł  J .  
C. M ość 4 0 0  z łr .  m. k. i p r z y ją ł  na siebie ko­
szta  w ew nętrznego  jego  urządzenia. P rz e z  ca ły  
czas  t r w a ła  pogoda.

Dnia 527 października rano od jecha ł  JC M ość  
na Czerniowce, gdzie w szystk ie  w ła d z e  i z a ło ­
ga  powtórnie v uniesieniem wdzięczności i u sza ­
nowania witali M onarchę  i na Ł u żan y  do S n ia-  
tyna w Galicyi. Ł a s k a w a  przystępność  i s e r ­
deczność JC M ości zac h w y c iła  um ysły  w szyst 
kich, którzy mieli szczęśc ie  zbliżyć się do miło 
sciw-ego M onarchy. W  Hadautz jak przedtem 
w Czt rniowcacii i w  Sniatynie  raczy t  N. Pan 
w la jłaskaw  szych w 'yrazach okazać  sw oje  z a ­
dowolenie z pobytu na Bukowinie. (G . L .)

C z e rn io w c e  528 paźdz. Jeg o  Cesarska  Mość 
zrobił  najlepszy w y s t r z a ł  przy  strzelaniu o n a ­
grodę, urządzonetn dnia 5252go t. m. p rzez  czer 
uiowieckie tow arzystw o  strzelców na mocy pro 
tokółu s lrz i lfck iego .

Deputacya ze szlachty i to w arzys tw a  s trze l­
ców u da ła  się do H adautz , o trzym ała  526go t. m. 
wieczór pos łuchan ie ,  p ros i ła  J e g o  Cesarską  
Mość o przyjęcie p ierw szej, nagrody  ofiarowa­
nej przez szlachtę, sk ład a jące j  się z srebrnego 
luehara ;  oraz p ros i ła  o N a jw yższe  pozwolenie, 
aby sz tuc iec ,  z którego Je g o  C esarska  Mość 
s t rze la ł ,  równie j a k  i p rzynależna ta rcza  p rze ­
chowane by ły  na w ieczną pamiątkę; Najj. Pan 
ra c z y ł  n ie tj lko  na jła skaw ie j  p rzy jąć  wspom- 
nioną n ag rodę ,  ale zezw o li ł  także na przecho­
wanie sztućca  i ta rczy  opatrzonej stosownym 
napisem, oprócz tego ra c z y ł  w yraz ić  deputaćyi 
w serdecznych  w y razach  S w o je  N ajw yższe  
zad uwolenie.

M ultańscy dygnitarze koronni ofiarowali pod­
czas  swojego pobytu w  Czerniow cach dla ucz­
czenia szczególnie ła sk a w e g o  przyjęcia przy 
powitaniu Je g o  Cesarskiej Mości, 1 5 0  czerw o­
nych z ło tych  dla instytutu ślepych, a 5 0  duka- 
tów na rozpoczęte za łożen ie  biblioteki k ra ­
jow ej.  fG . L . )______________ (G. 1,)

W ie d e ń  5 listopada. N. Pan  dziś oczekiwań) 
7‘ powrotem w stolicy. Wiadomości doszło  (u na 
drodze telegraficznej z O paw y donoszą ,  iż Ce­
sa rz  nrzvhvl> tamże d. 3  b. m. po godz. 52ej 

najlepszem zdrowiu i od miesz- 
f. uszanowaniem b y ł  przyjęty. Na po 

a rza  przybyli a rcyksiążę  Karol F e r  
cyksiążę Maksym 'lian d’E s te ,  tudzież

wali w ubóstwie swojem pod o r & o D a t m ^ e l i ' ^ w ^ T " ^ " ' ^ ■' k »r/ 1Nn«i’ R f  ą ię -h i s k u p  w ro -  
ich dni przedzgonnych. P (4*>tką opatrzy ciel. c ł a w ^ l baron Diepenbrock (do  którego dyece-

Izdebki i sale schiudne, po ścianach obrazki M  e r0Wn,. l  S/^ sk auslry ‘«ckO. W s z y s -i • . . . . ’ \  f Łldnacn  ouraz.Ki i ikie w ła d z e  w ojskow e i cywilne b v łv  C c s a -
wizerunki św iętych przystro jone w święcone rzowi przedstawione. W ieczorem  po tea trze  N
wianuszki , kw iaty  swaeze z. m ałego  przy domu P an  m ia ł się udać w drogę do W iednia
„gródka, rożne wyroby rąk  wiekiem spraco-  -  p odobnież z Insbruku donosi telegr den
wanych, odzież bardzo prsy«w oila , bielizna p ię - (3go  b. iż nowe klęski nawiedziły  dolinę

 u . . - j - j .  lu s y js K i
p rzeznaczy ł te raz  nawzajem podobną summę na 
rzecz tutejszego funduszu inwalidów.

— Broń odebrana gwardyom  narodow y'm, z a ­
kupiona będzie p rzez  skarb  na drodze w y w ł a ­
szczenia; t a ,  k tóra sic da uży'ć dla armii, z a -  
płacona hyc ma ze  skarbu  w'ojskowego. Cenę 
stanowić będ/.ie w yznaczona komisya ze strony 
rządu z wojskowych, ze s(rony zaś’ in teresow a- 
nych przez męzow zau fan ia ’ w skazanych  od 
w ład z  politycznych.

— Urządzenie kopalń rządowy eh ,„a być zu ­
pełnie zmienione, celem zaprow adzen ia  ośzcze 
dnosci w tej g a łęz i  dochodów'. ' *

— Baron K o l l e r , radzca  przy  poselstwie 
w Londynie, p rz y b y ł  do W iednia.

—  Z nany  reformator więzień A p p e r t ,  który 
objeżdżał c a ł ą  A ustryą  i obznajm iał się ze 
stanem więzień po w szystkich  prawdę k ra jach  
E u ro p y ,  w ydaje  te raz  dziełko o korzyści z a ­
k ładów  karny'cli w S e rb i i ,  które s tanow ią ,  jak 
wiadomo, kolonie karne.

— Fzrn. baron Haynau zamierza wszystkie  
sw oje dobra w W ęg rzech  s p rz e d a ć ,  gdyż  brak 
rąk roboczych utrudnia tamże prow adzenie  g o -  
sp odars tw a  i dobra te n ieprzynosza odpowie­
dniej korzyści.

—  P r z y  zajęciu W iednia  w paźdz. 1 8 4 8  r., 
okeło 52000 osób poniosło szkody od ognia i 
bomb. Oprócz 5252 w szystk ie  z o s ta ły  już zaspo­
kojone, ale szkody tych 5252 osób roszczone są  
w ilości 52*/2 mili nó v z ł r .  Aby przeto uniknąć 
p rzedaw nien ia ,  wielu z poszkodowanych udało  
się na drogę cywilną i z ap o zw a ło  skarb  p u -  
nliczny' i gminę.

/  kasy  depozytowej sądu okręgowego 
w Tryeście  skradziono 1 1 , 0 0 0  z łr .  C zęść  tych 
pieniędzy jest już odebraną, gdyż  p raw ie  w sz j '-  
scy s p r a w c y  pochwy tani zostali.

—-  W K a r y n t y i ,  jak donosi depesza  telegr., 
wody w y la ły  niezmiernie. W szystk ie  gościńce 
w y jąw szy  z Celów ca do Linzu i B rucku ,  s ł o j a  
pod wodą. Również D ra w a  i S a w a  w y s tą p i ły  
zi brzegów i t y l k o  m i ę d z y  Z a g r z e b i e m  i W i e -  
unient komunikacya nie jest p rzerw ana.

N I  E M C  V.
B e r l in  4  listopada. Korespondent Maqdebur- 

ski pisze w kwcsfyi h an d lo w e j: W e  w zględzie  
zamieszczonego tu wypowiedzenia  Z w iązk u  ce l­
nego, dowiadujemy się te raz ,  że z ja w i ły  się na 
nowo okoliczności, które w ypow iedzenie  tiiko- 
we uczynią dla P ru s  niepotrzebnem. W  tym 
przedmiocie miano rozpocząć  u k ła d y  z Baw—  
ryą. Tymczasem n t zgromadzeniu Z w ią z k u  ce l-

,  J ’  ̂ » iu„ ,na  o. ni., iz nowe kies
knie u p ran a ,  sp rzę ty  jak■ n* joph ,do in iej u t r z y - U d y g i ,  kuira przez p rzerw anie  tamy pod Valorn 
m a n e - mc nie usz ło  uwag. N P a n a ,  i znalazło  ju z  trzecie  z kolei w tym roku, c a ła  okolica z a -  
względy w obliczu jego, iz p rzy  p ierw szej s p o - l a n ą  z o s ta ła  i komunikacya poćzęści p rzerw ana, 
sobnośc. ośw iadczyć ^ k ł a -  - -  Na , vniosek minis/ra  Fspra^ ie^  0(J ś d ł
du sw ą  ł a s k ę ,  a domowi samemu . ubogim lw ów - część  ka ry  trzem więźniom politycznym a mia- 
sk.m ku pamięci pobytu swego zo s taw 'c  o d je z -n o w jc ie  Józefow i S lavy  z lat 5  na 2 ,  tudzież 
dnego znaczną kwotę (5 0 0 U  z ł r . )  ku wsparciu Jakubow i S ch roder  i M ikoła jow i K ajdan  z lal 
• rozdaniu. 4  do połowy. '

1 amiętni szezodroly  NPana prze łożen i z a k ła -  -  W  S e rb i i ,  Chorw acyi i S łow enii  z akaza-  
czekaz  W Iw o w w y . P ° L P  - Zy S t r >’)a ,nem u s i a ł o  wczesne żenienie i takowe dozwo-
ażehv  i z ' ' ra c»l{t ^ g o  * Bukowiny M onarchy, I„ne dla dz iew cząt w wieku lat 1 6 ,  dla męż- 

/  o ? °P *Je£°  z ła z y ć  dzięki wdzięczności czyzn 18 .
s U w i e  n i , 6 •l,patrzenie ubóstwa naszego Ł t - j  —  H onwedzi asenferowani mają być z roz -
iako dvrek^t 01 ’i z a s z f / >t Adamski kazu c sa rsk irgo  uwolnieni z wojska po skoń-
Krvniekim »ł a ? u z ^an(nl GoU,nS ,'rP“* 1 P- .^o n y , , ,  3 8  r()Jiu ,} h

jn ic  <zułyeh z serca wyrazach wynu-j —  P rofesor Dr. Makowiczka powołany 2o.

'  - h  , ....................« »  ia/.Ku ce l­
nego, P rusy  wniosą trak ta t  z dnia 7  w rześnia
jak również projekta zniian niektórych postano­
wień ustawy z w ią z k o w e j , i od nich uczynią z a ­
wisłem dalsze trwanie  Zw iązku .

— Gazeta Vossa donosi, że 525go z. m. n a -  
dąp ił  uk ład  między Hannow erem a Schaum burg- 
Lippe, o przystąpienie do trak ta tu  p ru sk o -h au -  
nowerskiego, i że wymiana ra ty f ikac ji  nas tąp i­
ł a .  Również nad tym samym przedmiotem toczą 
się  u k ła d y  między H annowercm i Oldenburgiem. 
( L  p p e ,  Oldenburg i niektóre części Brunszw'i- 
ku , tw o rzą  w ra z  z Hannowerem  zw iązek  po­
da tkow y).  ‘ r

Gazeta Nowo-Pruska mówi o pożyczce 
« zraiankowanej p rzez  inne dzienn ik i, iż docho- 
;‘y n:1 r °k 18552 w y s ta rczą  na pokrycie zw y­
k łych  w ydatków . Ale pożyczka w  samej rze­
czy jest zamierzona i przez Izby  przyjęta , w ilo­
ści 21 milionów talarów , na budowę kolei w scho- 
dnićj. Budowa ta pośpiesza w ro b o c ie ,  i j u ż  
spo trzebow ała  9  milionów talarów zosta jących  
w skarb ie  p a ń s tw a ,  co może s łu ż y ć  za dowód 
dobrego stanu finansów’. Jeżeli przeto po ży czk a  
21 milionów’ przyjdzie  do skutku, to niejest n i c  
nowego ani tak uderzającego.

— Dla urządzenia  w ydatków  na s p ra w o z d a ­
nia stenograficzne p r z y s z ł y ^  Iz b  w  Berlinie" 
które wynosić mają około 4U,UUU ta la rów  rzad  
puścił j e  w  pryw atną en trep ryZę ZR do’pJ> t 
7 0 0 0  talarów. Spraw ozdan .a  te r.iebędą zatem 
dołączane d„ pruski go S ta a ts-A n ze iq era

—  W kołach dobrze poinformowanych /  z a ­
przeczają  M^ s;iani '1 s:ę lorda Palmerstona 
w' sp raw ę kon-dytucjt haniburskiej.

P " ba lra t  o trzymali zakaz  umiesz-
czania ms (4ch w opozycyjnych dzien-

— Jt dna z g a z e t  wurtembergskicłi donosi, że  
jeden ze s k a z a n y c h ,  H au ,  u p ra sz a ł  o u ł a s k a -  
wtenie, p rz y rz e k a ją c  wynieść się do A m eryki 
o r z y m a ł  j'ednak odmowną odpowiedź, z tem
nadmienieniem, że prośba ta przed majem 18552
u« z g lę d n i , tną być niemoże.
j ' M Weimarze zniesiono prawa zasadnicze, 
odobneż ogłoszenie wyszło w Ralzeburgu. 

Wiadomości o zdrowiu króla hannower- 
skiego, sa bardzo  niepokojące.

— Z  Frankfurtu  donosi Gazeta Pruska, w czo -
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rajsze posiedzenie Zgromadzenia Związkowego 
trw a ło  bardzo długo. S ły ch ać ,  że spraw a flo­
ty była na stole Zgromadzenia, również przy­
szło  pod rozbiór przyznanie Anhalt-Kóthen g ł ° '  
su w yłącznego, ale przedmiot ten nie z o s t a ł  
rozstrzygnięty. Referent, który wy praco wy 
sprawozdanie względem publikacyi protoko o« 
związkowych, wykończył już Pr8 ®£t £ 3 ’ 
i kwestyą tę przyprowadził do za ł  
Ogłaszanie obrad Zgromadzenia Z »  i ą z f go, 
będzie wreszcie dowodem, jak  ogromn. czyn­
ność panuje tak w Z g r o m a d z e n i u ,  j a 'o  i po 
wydziałach i p r z y c z y n i  s i ę  nie pomału do spro­
stowania mylnych o tej w ładzy  opinij, do któ­
rych publiczność przyzw yczaiła  się po dzien­
nikach konstytucyjnych i demokratycznych.

G az. P o w s z .  niem . pisze o zwłoce czynno­
ś ć  HiiPiłestagu: Prace Bundestagu tępo idu. 
Czy przyczyną tego W iedeń, gdzie r 
kryzys ministeryalna (? ) ,  czy Berlin, gdzie Izby 
wkrótce się zbiorą, a w partyi konserwatywnej 
niezgoda panuje, czy też usposobienie objawia­
jące się opinią publiczną tak w Izbach niemiec­
kich państw, jako nawet w sejmach prowin- 
cyonalnych pruskich zraża Bundestag, a może 
t rż  zamierzają czekać na załatwienie rzeczy 
w Paryżu; dość, że ani krokiem naprzód. Nie 
trzeba jednak rozumieć, aby porzucono myśl 
zaprowadzenia zmian wewnętrznych. Owszem 
zdaje nam się , że w Bundestagu pracują g ° r_ 
liwie nad wielkim projektem centralnej policyi 
związkowej.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  1 listapada. Podaliśmy wczoraj arty­

kuł Debatów , w którym ten dziennik przestrze­
ga stronnictwa konserwatywne; umieszczamy 
dzisiaj g łos przeciwny z artykułu Pressy, któ­
ra  do prezydenta i do Zgromadzenia tak prze­
mawia :

„N adeszła  chwila, kiedy Większość i Mniej­
szość, Naród, Wyborca i Prezydent wybrany za- 
dadzą ostatnią sw ą kartę. M ów ią, że polityka 
je s t  umiejętnością; to nie p raw da, ona je s t  tyl­
ko grą. G rą ,  która dużo kosztuje, kiedy zie­
lonym stolikiem jest pole bitwy. G rą ,  której nie 
można ulać , kiedy karty są w ręku dyploma- 
cyi. G rą ,  na której naród wszechwładny nigdy 
nic nie zyskał. Gdyby polityka była umiejętno­
ścią ,  każda z je j zdobyczy s taw a ła  by się s ta ­
now czą; każden postęp nieodwołalny; nie co­
fa ła  by się nigdy; praw a jej byłyby bezwzglę­
dne a nie arbitralne. Jeszcze jeden dowód, że 
poli.yka jes t  g r ą ,  bo ten co w poprzedniej p t r -  
tyi b y ł  twoim partnerem w następnej staje się 
przeciwnikiem i nawzajem. Z a  trzy dni w dniu 
4  listopada znajdą się razem większość i mniej­
szość, n a r ó d  i p r e z y d e n t .  Y. k i m ż e  b ę d z i e  w i ę k ­
szość , z kim mniejszość, z kim naród, z kim 
prezydent ? Nie  można tego w ied z ieć , jeźli so­
bie nie zdamy spraw y z kombinacyi do obracho- 
wania możliwych.

I.
„Jeźli poselstwo prezydenta będzie energiczne 

a nie d rażliw e, jeźli stanowczo zażąda przy­
wrócenia wyborów powszechnych jako konie­
czności wykazanej doświadczeniem, jako środ­
ka doradzanego rozsądkiem, prezydent pozyska 
za partnera naród i wTygra podwójnie partyą, 
bo przeciw większości nieciicącej zniesienia 
praw a 31 maja i przeciw' mniejszości niechcą- 
cej rewizyi konstytucyj^

„Lecz jeźli poselstwo nic będzie energicznem 
ale5 niezdecydowanem, jeźli ministeryum x dnia 
2 6  października straciło już swój wyraz, pre­
zydent będzie miał za partnera większość i 
przegra partyą podwójnie, bo skoro prawo z d. 
31  maja nie zostanie zniesionem, prawna rewi- 
zya konstytucyi nie przejdzie nigdy. Straci na­
dzieję i możność reelekcy i. Zada  ostatnią kar­
tą  i do g ry  należeć nie będzie.

„Zostają  teraz przy grze w obec siebie więk­
szość i mniejszość, które mając naród za świad- 
ka rozstrzygną wygraną. Jeźli odrzuconem bę­
dzie zniesienie prawa 31 m aja , takiz sam los 
spotka rewizyą konstytucyi. P °  zadaniu tych 
dwóch kart, nie ma potrzeby już o nich myśleć. 
Lecz tutaj rzecz inna. Tu się gra  zagmatwa­
ł a ,  trzeba j ą  uprościć. Poza wyborami scie- 
śnionemi jest wojna domowa; o teai większość 
wie i nie w ą tp i ; aby uniknąć w'ojny, czy może 
w, 08tatnim momencie skłoni się do przywróce­
nia wyborów powszechnych ? Bynajmniej: ktoby 
robił takie przypuszczenie, ten nie zna ducha 
większości obłąkanego strachem. Wszystkie 
Większości uciekając przed widziadłem, w pada­
ją  w przepaść. iWożna być pewnym, i należy 
się do teg° Przygotować, że większość i naj­
później, nieuchwali przywrócenia wyborów po­
wszechnych, ale* uchwali stan oblężenia w 8 6  
departamentami raneyj i 0prze się na tych sa ­
mych powodach , ore cytowano przeciw utrzy­
maniu wyborów^ sciesmouyci, Większość skry- 
j e  się pod groźbą wojny domowej i konieczno­
ścią przyduszenia jej mi' ^~Co-badz. Następno- 
ścią stanu oblężenia (znamy ją wedle tego co
sta ło  w czerwcu 1 8 4 8  ' odnowił,, w czerwcu 
1 8 4 9 ,  wedle tego co się dzieje w dziewięciu 
departamentach prawu wojennemu poddanych) 
następnością stanu oblężenia nę< zie zniesienie 
mniej-więcej gwałtowne wol*(>sCI druku, ą p0

jej zniesieniu większość już na wszys 
ważyć się może. Wyżej uszanowania

stko od- 
konsty-

tucyi może położyć konieczność ocalenia spo­
łe c ze ń s tw a , bo ten pozór niechybił żadnej j e ­
szcze dyktaturze, żadny m absolutystom. W imie­
niu ocalenia spo łeczeństw a  może odroczyć wy­
bory swych członków i w dniu 9  maja 18552 
oświadczyć, że w ład za  prezydenta ustała. — 
Gdyby większość w taką w dała  się g rę ,  cóż 
mniejszość ma począć? Ażali protestować prze­
ciw stanowi oblężenia we Francyi?  Lecz stan 
oblężenia wpisany jes t  w konstytucją , której 
mniejszość nie chce poprawić. Ażali protesto­
wać przeciw zniesieniu wolności druku? Lecz 
to jes t  prawo konieczne przy stanie oblężenia. 
Ażali sprzeciwić się odroczeniu wyborów w ro­
ku 18552 ? Lecz to odroczenie nie będzie od 
razu ,  uchwalonym zostanie z pewnemi formami,
' 'y  naród poczuje ciężar szabli wojskowej. 
Bez wąfpii nia taki rząd nie mógł by trwać d łu ­
go i niezgoda wcisnęłaby się w szeregi więk­
szości. Lecz w czasie i kraju gdzie wszystko 
jest środkiem a nie zasadą, trzeba mieć zw ró­
cone oko na środki i wyśledzić je dość wcze­
śnie. Tylko głupiec może myśleć, że jego idei 
żaden człowiek niema, że zatem trzeba ją osło­
nić w tajemnicę. J a  mniemam przeciwnie. We 
dług mnie nigdy niejest dość wcześnie wykryć 
ideę, która nie bez przyczyny kryje się w ci­
chości i czeka do wyjścia pogodnej pory. Z a ­
pytuję, jeźli większość odrzuci zniesienie prawa 
31 maja, cóż jej pozostanie do grania, ażali nie 
stan oblężenia? Wybuchnie straszliwa rewolu- 
C) a jeźli ca ły  naród powstanie. Gdzie się w te­
dy zatrzyma rewolucja. Nie wybuchnie lewo- 

jlucya, jeźli naród nie powstanie, a mniejszość 
Zgromadzenia w walce z reakcyą zamilknie. 
Gdzież się wtedy zatrzyma r e a k c ja ?

„Taka jest potrójna kombinacja, która się o- 
tworzy w niebezpiecznej grze z dnia 4  listo­
pada i którą trzeba ocenić naprzód, bo jeźli 
pierwsza kombinacja nie uda się, wy woła d ru­
gą, jeźli druga nie uda s ię ,  w yw oła  trzecią. 
Pisarze powierchowni, którzy nie zgłębia ją ża ­
dnej kwestyi, republikanie tępego pojęcia, któ­
rzy aby sw ą antypatyą zaspokoić, poświęciliby 
bezmyślnie nawet tryumf swojej sprawy, oskar­
żają mnie, żem wpa ił  w sprzeczność, ponie­
waż w dniu 11 września, 13  i 2 6  paździer­
nika dowiodłem niemocy armii przeciw trzem 
milionom wykreślonych z listy wyborczej; a zaś 
że w artykule z dnia 2 3  października powie­
działem z powodu ogłoszenia stanu oblężenia 
w departamentach Cher i Nievre, iż utrzyma­
nie wyborów' ścieśnionych przj'prowadza loicznie 
do p o w sz e c h n e g o  s ta n u  oblłjżeuia, tak jak  p r z y -  
w r ó c e n i e  w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h  z n o s i  g o  w s z t j -
ilzie. W  czemże te dwa twierdzenia sprzeci­
wiają się sobie? Nie sprzeciwiają się, ale sobie 
pomagają. W łaśnie  dla tego, że 3 0 0 ,0 0 0  ż o ł ­
nierzy nie potrafi zatrzymać 3  miliony obywa­
teli wykreślonych z listy, właśnie dla*tego o- 
głosi Francyą w stanie oblężenia, nie iżby przez 
to zw iększyła się liczba żołnierzy i spotężnia- 
ła  siła  kartaczów', ale że między innemi nieo- 
graniczonemi prawami,stan oblężenia daje prawo 
znoszenia wszystkich dzienników, które jego 
czynnościom nie przyklaskują.

„W szystko się łączy  ściś le :
„Za utrzymaniem wyborów ścieśnionych idzie 

rozszerzenie stanu oblężenia;
„Z a  rozszerzeniem stanu oblężenia idzie znie­

sienie wolności druku;
„Za zniesieniem wolności druku , idzie zawie­

szenie prawa wyborczego:
Za  zawieszeniem praw a wyborczego idzie 

upadek wyborów powszechnych;
„Z a  upadkiem wyborów powszechnych pro- 

klamacya dyktatury;
„Z a  proklamacją dyktatury powrót monarchii. 

Chyba że nowa zwycięzka rew olucja nie prze­
tnie tej sieci zręcznie dzierganej!

Kto tego nie widzi, nie ma oczów albo j e ­
źli ma oczy, nie patrzy nimi.

„W szyscy ślepi utrzymują, że jasno-widzący 
się mylą.

„Lecz niniejsza o krytyki ludzi powierzcho­
wnych. Pytam czyr kombinacye które w yłoży­
łem a może i odkryłem , wchodzą w zakres pla­
nów naszych przeciwników ?

„Tak lub nie?
„Kto zna dokł: dnie grę swych przeciwników, 

ten ju ż  na poły wygrał.
k s i ę s t w a  n a d u u n a j s k i e .

Dziennik A u str ia  donosi z J a s s :  Stosunki pod- 
dańcze w K sięstw ach , przedmiot szczególnych 
narad ministeryum tureckiego, uregulowane zo­
s ta ły  w zupełności fermanem cesarskim. Hospo­
darowie Multan i W ołoszy  poczytują to prawo 
jako jedno z najważniejszych dla szczęścia ich 
krajów i zaczęli przygotowania do " ’prowadze­
nia go w życie. Ks. Stirbej hospodar multański 
ogłasza w kraju swoim sposób wprowadzenia 
w praktykę fermanu sułtańskiego, w czasie gdy' 
dwa równoczesne rozporządzenia, jedno mini­
stra spr. wewn. drugie metropolity wj'dane do 
wszystkich świeckich i duchownych właścicieli 
dóbr, urządzają  stosunki uprawnionych i obowią­
zanych wedle następnych prawideł.

1. Wszelki stosunek poddańczy jest dobro­
wolny i oznaczony na przeciąg lat pięciu, po 
upływie których albo wyraźnie odnowionym być

musi, albo zupełn ie  ustaje.
2. Każdemu poddanemu przyznane być musi 

m i n i m u m  gruntu; kto mniej otrzym ał, może o 
brakujące się upomnieć.

3. U m o w y  dzierżawne zaw ieran e być mają 
w c a ły m  kraju w  jednym i tyra samym dniu t j .

dziernika 1 8 5 8  r.
4. Wszystkie grunta oszacowane będą przez 

urzędników publicznych, a cena ich szacunkowa 
służyć będzie za zasadę przy teraźniejszych i 
przyszłych dzierżawach.

5. U r z ę d a  uporządkują używanie lasów’ i pa­
s t w i s k  g r o m a d z k ic h .

6. Z a  grunt chałupnj', każdy wieśniak odrobi 
2 7  dni in  n a tu r a , a to pewną liczbę dni w każ­
dej porze roku, a w roboeiznie zastąpić się mo­
że najemnikiem do pracy zdolnym, za cenę zw j '-  
k łą  w kraju.

"Żandarmom i straży pogranicznej, robocizna 
będzie obliczona w gotówce.

Wszystkie umow y spisane być mają w trzech 
egzemplarzach, z których jeden złożony u w ła -  
d ,y  miejscowej. ^  u  R C Y A .

Donoszą z Konstantynopola 2 7  paźilz. Mini­
ster spraw  zagr. Melieme<|-Elin-Ali-Pa::za o- 
trzymał dymissyę. ł  uad-EfFendi ma być jego 
następcą. Powodem tej zmiany ma być, że A li— 
Pasza nie zgadzał  się z. tok iem spraw Turcyi 
w obec zagranicy, a mianowicie z objawioną 
widocznie ku Anglii niechęcią, j dla tego nara­
ził  sobie W . W ezyra. Minister skarbu Nafiz

raz  królowej  T am ar ,  k tó ra  wedle podania ten kośció ł  zbu-  
do w ała .  Odkryte  przed k ilka l a ty  f re sk a  w kościele Ś. Z o ­
fii w Konstantynopolu, jako  i to pod Tyfliscm odkryte  , od -  
uoszą sie do jednego czasu.

— W  zesz łym  roku donosiliśmy, i i  radca miejski w S z c z e ­
cinie pan Moritz of iarował 100 f ryd rychsdorów  za  nap isan ie  
najlepszego dzie łka  o korzyściach  i szkodliwościach życia 
konsty tucyjnego w Prusiech. Po dzień 15 w rześn ia  og łos i ło  
'43 autorów z pracami swojemi. Sad wyznaczony z p r e z y ­
denta K le is t-R e tz ow , tajn. radcy  S ta h la  i tajn. radcy Beth-  
mann-Hollweg rozbiera  t e raz  p rzy s łan e  sobie prace .

— Ponieważ łań cu s zk i  ga lw aniczne  nie m a ją  dość mocy 
dla znękanych podagryczncmi cierpieniami i reum atyzm em , 
przeto dzienniki am erykańsk ie  podają nowy sposób użycia  
si lniejszych galwanicznych w pływ ów . Chory  w dziew a na 
g ło w ę  kapelusz cienką miedzianą blachą wybity, a na nogi 
buty wyklejone blaszkowym cynkiem i do tych  w lew a r o z ­
tworzonego nieco kw asu  sia rkowego, a buty i kapelusz ł ą ­
czy drutem metalowym. W  chwili rozpoczęcia dzia łan ia  p r ą ­
du galwanicznego,  chory  porwany s i łą  j e g o ,  pędzi przez 
góry  i doły :  i po ubieżeniu stu mil. gdy k w as  s ia rk o w y  sie 
zu ży ł ,  prąd galw aniczny  u s ta ł  i buty sie p odar ły ,  p rzym u­
sow y  podróżny donosi stroskanej  rodzinie , iż zupełnie w y ­
zdrow ia ł ,  a  przeto będzie m óg ł  odbyć drogę do domu j u ­
trze jszym  pociągiem kolei żalaznej.

— S prz ę ty  pozos ta łe  po parlamencie e rfu r tsk im  sp rz e d a ­
no przez publiczną licytaeye. Lubownicy h is to rycznych  pa­
miątek  zakupywali  je,  a nawet pewien właściciel kupił dzwo­
nek prezydenta  za  2 ta la ry ,  mówiąc że dzw onka tego w s z y ­
scy s łuchać  powinni, kiedy mu hrabia  Brandenburg  i baron 
Manteuffel byli posłusznymi. F ira nk i  kupił  tapicer  i obił 
niemi s o f ę ,  k tó ra  bedzie m ia ła  n;oc sprow adzan ia  snów o 
niemieckiej jedności.

b y ć  z a s p o  „
M elimed-Pasza gubernator Belgradu przybył tu 
w towarzystwie serbskiego ministra Petronie- 
w icza. __

Kronika miejscowa i zag ran iem .
K r a k ó w  6 listopada.  Niegdyś uczennica sceny naszej — 

na te raz  ulubiona a r ty s tk a  toatru lwowskiego odwiedzajijo ro­
dzinę sw ą  w W a rsz a w ie  w y s tą p i ła  na tamtejszej scenie — 
j a k  z a ś  zaszczy tn ie  dla siebie, świadectwem je s t  nas tępująca 
wzmianka,  k tó rą  czy tam y  w K u ryerze  W a rszaw skim :

„ W c z o ra j  po raz  p ierw szy  w y s tą p i ła  na scenie naszej 
panna Szuszk iew icz .  M łoda ta a r ty s tk a ,  oprócz miłej po­
wierzchowności , posiada nie m ałe  zasoby dram atycznego  t a ­
lentu. W  komedyi W ieczn ie , rolę Matyldy ,  od d a ła  z na iw ­
nością i dokładnem zrozumieniem; w Indyanie  zaś  b y ła  dwa 
kroć w yższą ,  a  w obu tych  tak  różnorodnych rolach, dowio­
d ła ,  że u a tu ra  o b d a rz y ła  j ą  wszelkiemi w a ru n k a m i ,  konie-  
c z n e m i  w  t y m  z a w o d z i u .  P u b l i c z n o ś ć  n a s z a  p r z y j m o w a ł a  d e -  

j b i u t a n t k ę ,  s z c z c r e n i i  o z n a k a m i  s w e g o  z a d o w o l e n i a ,  n a  co

najsprawiedliwiej z a s łu ż y ła .  Po ukończeniu komedyi W iec z-  
nie, p rzyw ołan i  zos tal i  w s zy scy  i oddzielnie panna Szusz 
kie w icz“ .

— Znany  t łóm acz Moliera, F ra n c iszek  K ow alsk i ,  objąw 
szy  w za rząd  Archiwum w T u lc z y n ie ,  p r zy g o to w a ł  bogaty 
zbiór pomników dziejowych celem w ydania  takowych. Mię 
dzy innemi w y n a la z ł  oryginalne korespondeneye Je rze go  
Mniszcha, o raz  J a n a  i S ta n i s ł a w a  T a r łó w  wojewodów San 
domierskiego i Lubelskiego. Książę Koman S anguszko ,  ma 
się za jąć  porównaniem Archiwum w Tulczynie ze swnjem 
w łasnem  w Z a s ła w iu ,  p ragnąc  dopełnić p racy  pana K owal­
skiego. CK- W . )

— Z nany  podróżnik rodem z K ró les tw a Polskiego, pan 
Leon Cienkowski przygotowuje dla Cesarsk iego  T ow arz y  
s tw a  Geograficznego w Petersburgu ,  Opis podróży swoje j do 
S u d a n u ,  ( k r a j e  z a w a r te  w A fry ce  śro d k o w ej) .  Dla tegoż 
t o w a rz y s tw a  przygotow uje  : S ta ty s tyczn e  w iadomości o Kró  
tsstw ie  Polskiem  pan M atkow ski .  CK- W .)

— P er tz  w y d a ł  tom je d y nas ty  dzie ła  sw eg o :  lUonumen- 
torum  G erm aniae, w którem je s t  Gallus przez Szlachtow 
skiego z Kópkem w ydany ,  tudzież K o im y  prayskiego  k ron i­
ka  p rzez samego Kopkicgo, z prześlicznie robionemi pndobi-

fB. W .)znami.  ^ J
  J ó z e f  Szan iaw ski  a rch iw is ta  ak t  daw nych w Sieradzu

po ukończeniu opibu daw urgo w njtw ództw a s ieradzkiego,  p ra ­
cuje obecnie nad szczeg ó ło w y m  opisem powiatu sieradzkiego 
pod względem fundacyi kościo łów , k lasz torów , miast ,  wsi 
z n ac z n ie js z y c h ,  ze ź ró d e ł  a rc h iw a ln y c h ,  ze zwrotem uwagi 
na zw ycza je  i obyozaje ludowe. C®- B r.)

— Na posiedzeniu t o w a rz y s tw a  dziejów i s ta rożytności  
p o łudn iow o-s łow iań -k ich  w Zagrzeb iu  25 p a ź d z ie rn ik a ,  j e ­
den obywatel  z Piumc zobow iąza ł  się z łożyć  w tamtejszej 
kas ie  oszczędności 1,000 dukatów z ło tem  za  napisanie n a j ­
lepszego i na jużytecznie jszego dzie ła  his torycznego , a oso­
bliwie dziejów powszechnych ze s ta now iska  słowiańskiego,  
szczególniej  zaś  południowo -  s łow iańsk iego .  T ow arz y s tw o  
wydać  ma program  w tej m i e r z e , skoro tylko ofiarowana 

:summa z łożony zostanie.
— Donoszą z Tyflia, że w kościelo N. P anny  w k lasz to­

rze  Betańskim, którego g ruzy  leżą  o 15 w iors t  od tego mia 
s ta  w lesie nad rzeki, W e r a  , p rze jeżdżający  jede 
o d k ry ł  pod tynkiem byzan ty jsk ie  m alow id ła  na ścianach. 
C a ły  rząd  obrazów św ię tych  po części  z napisami 
świe tności farb  u k a z a ł  sie; również naturalnej

malarz 
n a c h .— 
w całćj 

wielkości ob-

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa te legra ficzne z d n ia 6 y o  listopada  K e ta -  

liki 5 -p rnc .  91 % . —j Motahki ł ' / „ -p ro c e n t  81 */6.—> Metaliki 
4 -proc .  7 2 % . — 3  proc.  z lfc39r.  2 9 7 % .— 2 % -p r o c .  5 5 ,/i .— 
l -p ro e .  19 '/■,•— Metaliki z ciijgn. z 1B39 r. za  250,  3( O3,, .— 
Augsburg  12th — Londyn 12 33 k r .  — P a ry ż  149. — 
Ako.ye Bankowe 1198. Akcye kolei Zcl. p ó łn .F o rd in .  1 4 7 2 ' / , .— 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. .91 '/4.
K urs k rakow sk i z dnia 7 listopada. Banknoty  8 5 '/j .— P ru ­

ski k u ran t  10(i.— Im p ery a ły  ros.  34 g r .  22. Kubie s r e ­
brne 1 0 0 — D ukaty  20 złp . g r .  5 — L is ty  zas taw ne  Król. 
Pols, z kupon. 101 '/t . — L is ty  zas taw ,  gal ic.  żądają  8 4 .— 
daja  83 .— Cwane,  s ta re  107 nowe 107 ’/».

Kurs lw ow ski z d. 4 listopada. Dukat holen. 5 z ł r .  38 kr. 
— Dukat ces.  5 z ł r .  45 kr..  — P o ł im p e ry u ł  ro s y js k  
9 z ł r .  50 k r .— Kubel ro sy jsk i  I z ł r .  54 kr. — T ala r  
pruski  1 z ł r .  4G kr. — Polski k u ran t  i picrinzłnt.  1 złr.  
20 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 z ł r .  32 kr. 

K urs w iedeński z dnia 5go listopada.  — Metaliki 91. — 
Nowa pożyczka 8 1 % .  — Akcye Banku wiedens. 1 1 9 3 . - -  
A kcyc Kolei Żelazn. 1 4 7 % .— Agio od z ło ta  30, od s r e ­
bra 2 4 % .

K urs w roc ław sk i z dnia 5 listopada. Banknoty  aus tryack ie  
8 1 7 n - — Pols.  bank. bilety 9 4 s ' , , .— L is ty  l a s t .  Król. PolB- 
nowe i dawne 9 4 s/15.— Akcye kolei Żelazn. K rak .  -  górno- 
sz l^s . 7 7 % .

[393]  C E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 1 -3 )
M iasta K rakowa i Jego Okręgu.

Zaw iadam ia  , iż na żądanie s t rony  in teresowanej,  w dniu 
12 listopada 1851 roku od godziny dziewiątej z ra n a ,  roepn" 
cznie 8i£ sprzedaż przez publiczną licytaoyę papieru d ru k o '  
wego w różnym formacie w Krakowie w kamienicy pod h- 
468 przy  ulicy Śgo J a n a  , a to za gotow ą monetą kur* 
w kra ju  mającą.

K raków  dnia 5  l istopada 1851 r .
F ra n c u ze k  Jakubow ski Not. Publ.

I i B s e r a t y .
14 pokoi umchlowanycli

do najęcia
dLa zfci m i -mzxo

C a ły  dom o jednera piętrze, kompletnie umeblowany, skł®" 
dający się z 12 pokoi obszernych,  do tego k u c h n ia ,  stajni® 
na 8 konu wozownia i ogród, j e s t  do najęcia  pod N, 463*/i 
przy ulicy Sgo Mikołaja .  Bliższa wiadomość w tym że  A0"

[ 3 9 5 -  1-3]dole.

SZWALNIA
domu p.

Anny Nowobliskićj u trzym u­
j ą c a  się przez lat wiele pr*> 
ulicy Śgo Ja n a .  na te raz  przc-

„  , - niesiona z o s ta ła  na K leparz^n
Zubowskicgo pod liczby 47. ‘ [ 3 9 4 - 1 - 3 ]

APTEKA
do sprzedania__
»' Podgórzu.

w Andrychowie  w obwodzie \Vndo- 
wickim przed dwoma laty nowo ** ' 
łożona  w najlepszym stanie  z n a jd u ­
j ą c a  się. Jest  z wolnej  ręki  sukcesor* 

Bliższa wiadomość pod „ C z a rn y m  Orłem
[ 3 7 4 - 3 ]

K[370_3_4j

uwiadamiam in teresow anych , iż przeniosłem mi*' 
szkanie pod L. 452 w Głównym R ynku  na 2gie«1 
piętrze. H .  A d o l f

N au czy o ic l ta ń c ó w  s z k o ły  w y ższe j.

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

9TAN BAROM, 
w  mierze  pa ­

ry sk ie j  sp ro­
w adzony  do 

O '  Reaum ura .

2  27” 5”’. 095
10 „ 2  G18
c l .  2 791

UTOP. CIKP-r.A 
w ed łu g

R e a n m a ra .

+  4* 
+  4 
+  1

p r ó ż n o ś ć  
p a ry  wodnej 
w powietrzu 

ożyli  e.

2’”  32

2 74
2 27

K IE R U N E K

wiatru

i
natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

wscho. średnij pochmurno 
„ s ła b y  1 ,,

p łzach .  „ I mglisto

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

Z tul AN A TEMP®* 
W

oiągu dnia 

od

wieczór deszcz 
m g ła  gruba

- f  4* 9 + 0• t

W  D R U K A R N I  C J i l O .


